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Wychowanie społeczno-gospodarcze 


Fałszywi apostołowie wstecz- 
nych ideologii sprytnie masku- 
ją się*wobec mas ludowych. 

Głoszą naokoło  „idealjstycz- 
na“ frazeologię. IE 
Obłudnie głoszą wyższość 
sfer ducha nad sprawami mate- 
rialnego życia. 

Deklamują o prawach „Czło- 
wieka“ i „wolności“, 

A w rzeczywistości, jak ju- 
dasze zdradzają podstawowe 
prawa człowieka spychając go 
do roli zwierzęcia pociągowe- 
go, zakuwając w niewolę mił'o- 
ny ludzi pracy, topiąc świat w 
otchłani nędzy moralnej i ma- 
terialnej.. 

Reakcy jna ideologia jest mię- 
dzynarodową. Gorliwymi 
wyznawcami są kap'taliści, oraz 
średnia i drobna burżuazja. Łą- 
czy ich wspólnota interesów go- 
spodarczych. Wspólną, wrogą 
postawę i jednakowy „pański* 
stosunek do człowieka pracy 
ujawniają finansiści amerykań- 
scy z Wall - Street i hitlerow- 
scy obszarn'cy z Bawarii, sa- 


muraje japońscy i hrabiowie 
- hiszpańscy. 2 
Ideologia reakcyjna - zapu- 


szcza swe macki na n'ektóre 
ośrodki prawicy SER i 
chłopskiej. 


Amerykańscy potentaci za- 
eiągnęli do swej wiernej służby 
część francuskich socjalistów. z 
Blumem na czele j polskich so- 
cjalistów (W. R. N.-owców). 
pseudoludowych „ekonomów” 
kapitalizmu, tworząc z tej mię: 

odowej zbieraniny tzw. 
„zieloną międzynarodówkę*. < 


Wyrazem przeżytego .syste- 
"mu gospodarki kapitalistycz- 
nej jest burżuazyjna ideologia. 
Pionierzy tej ideologii poszuku- 


jej 


ją wspólniką w „agraryźmie* 
podpory w „katołicyźmie*. 


`. Łączy ich wspólna nienawiść 
_do wolnych chłopów i robotni- 


Fabrykant, bogacz wiej- ` stali i robotnicy sezonowi, 


ków. 


"ski i prywatny kupiec czują sò- 
„lidarnie niezmienny napływ sił 
' chłopsko - robotniczych, 
-mieją, że z każdym dniem tra: 
\ tą grunt pod nogami, Właśnie 


rozi- 


kupca przeraża widmo coraz 
to nowych spółdzielni i powsta- 


"jących państwowych domów 
towarowych — ; tu, w zwal- 


 znanie „agrarystycznej'* 


czaniu ich, nie pomoże mu 
obłudna „katolicka“ ideologia. 
¿Od bogacza wiejskiego ucie- 
kają. „ordynariusze*, parobcy 
bp 
warunki w 


znajdują lepsze 


` przemyśle państwowym — i tu 


„kułakom* nie. pomoże wy- 
ideo- 
logii. 

Fabrykantom i  bankierom 
spędza sen z powiek świadomy 
ruch kłasowy, podnoszący bunt 


+ 


Młodzież polska 


do młodzieży jugosłowiańskiej 
Z okazji Šwięta Narodowego Ludowej Federacyjnej Re- 


_ publiki Jugosławii 29.11. br. organizacje młodzieży polskiej 


wysłały do organizacji młodzieży PRON nasiępu- 


jącą depeszę: 


Centralna Rada TARO PEREA Jugoslawii 


Belgrad 


W dniu Święta Narodowego Ludowej Federacyjnej Re- 


. pabliki Jugosławii przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia, ` 


Młodzież polska życzy bratniej młodzieży. jugosłowiań- 


skiej zahartowanej w walce o demokratyczne ideały — dal- 


"szych sukcesów na drodze powojennej odbudowy i prze- 


budowy swojego kraju. 


* Niech żyje solidarność demoakratycznoj młodzież% świata! 


Niech żyje przyjaźń narodów słowiańskich! 


Komitet Centrałny Organizacji Młodzieży TUR 
Zarząd Główny Zw. Mł Wiejskiej RP Wici” 
Zarząd Główny Związku Walki Młodych 

Gł. Komitet Wyk. Zw. Młodzieży Demokratycznej 


- skowi 
: systemowi gospodarczemu 


w strajkach przeciwko wyzy- 
i krzywdzie. Przeżytemu 
nie 
pomoże już żadna zamaskowa- 
na filozofia. Ey 
Próby szantażowania śwjała 
pracy nową: morderczą wojną, 


straszenie ludzkości bombą ato-_ 


mową, próby przekupien'a nie- 


‘których narodów polityką dó- 


larow: a, wprzęgnięcie Watyka-. 
nu do gry politycznej kapitaliz 
mu amerykańskiego, wszystkie 
te rozpaczliwe wysiłki „ginące- 
go świata“ zostają w porę de- 


maskowane przez demokrację 
ludową. 
Wyzwołone siły  chłopsko- 


robotnicze nie spoezną. Prąd 
wyzwoleńczy objął cały glob, 

Powstały ludy kołonialne — 
i nie zaprzestaną już walki. 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
był, jest i będzie, jako ruch 
społecznie radykalny, częścią ` 
składową obozu chłopsko - TO 
botniczego. 


Podstawą działalności i roz- 
woju paszego ruchu jest walka 
z przeżytym ustrojem, wałka ze 
wstecznymi ideologiami i pra- 
ca w budowie nowego porząd- 
ku społecznego į gospodarcze- 
go, praca i służba Polsce Ludo- 


wej. 
„Jako Związek Młodzieży 
Wiejskiej musimy przyczynić 


się do wypracowania nowocze- 
snego systemu społeczno - wy- 
chowaw. czego, 

Wychowujemy młodzież wiej 
ską w. szeregach naszej organi- 
zacji, w ścisłym pow'ązaniu z 
pracami i potrzehami material- 
nymi mas pračujy icych. 

Dla „Wiei* sprawy material. 
ne i duchowe są- jednakowo 
ważne. Ideałem . wychowaw- 
czyim Związku jest jednostka 


n——— w w 


» harmonijnie rozwiniętym: 
umysłem i uczuciem oraz zdro- 
wa cieleśnie. 

Nie wiele będzie wart -silny 
duch w suchotniczym, zamie- 
rającym ciele, cóż «naczy znów 
zdrowe ciało, zatrute gnijącym, 
wstecznym duchem? Nie spo- 


"sób oddzielić spraw cielesnych 


: 


od duchowych. 
Nie można również osiągnąć 
zadowolenia z życia, jeśli cią- 


gle rozum kłóci się z uczuciem. 


Jesteśmy gorącymi zwolennika- 

mi harmonii w wychowaniu 

jednostkowym i gromadzkim. 
Nie znaczy to, ażebyśmy opo- 


 wiadali się za wychowaniem 


„personalistycznym*, byliśmy i 


będziemy bezwzgłędnymi prze- 


ciwnikami wychowania ludzi 
na „pięknoduchów*, wiecznie z 
siebie zadowolonych, ciągle 
wpatrzonych w siebie, marzy- 
cieli, oderwanych od życia, nie- 


zdolnych do walki i pozytyw- 
nej pracy. 
, Warunki obecne nakładają 


na Związek Młodzieży Wiej- 
skiej ciężki obowiązek masowe- 
go wychowania społecznego 
młodzieży. 

Wychowanie młodzieży mu- 
si być ściśle zespolone ze szko- 
leniem fachowym. 

Rozwijać i pogłębiać musimy 
zasady ideologiczne Związku, 
które wiązać będą powszechnie 
uczuciowo i rozumowo całą 
młodzież z materialnymi pod- 


stawami jej życia. 


Poprzez „Wici“ winniśmy 
wszechstronnie wychować spo- 
łecznie i gospodarczo młode po- 
kołenie chłopskie. Zapoznawać 
młodzież z procesami produk- 
cji, pogłębiać wiedzę ekonomicz 
ną. zwalezać każdą filozofię, 
która będzie próbą obrony prze 


żytych klas społecznych, wyple- - 


nić do reszty szlacheckie i bur- 
żuazyjne zasady:  niewolnic- 
twa, nierówności społecznej, ra 
sizmu, i podżegania do wojny. 

Przez wychowanie społeczno- 
gospodarcze młodzieży buduje- 
my trwałą świadomość klaso- 
wą i narodową, pogłębiamy ideę 
Polski przemysłowo - rolniczej. 

Przez utrwalanie odpowie- 
dzialności za produkcję rolni- 
czą i zapoznawanie młodzieży 
wiejskiej z pracą robotnika w 
przemyśle zmierzamy konse- 
kwentnie do wytworzenia 
wspólnoty ideologicznej i wspól 
nych form działania całego 
młodego pokolenia Polski Lu- 
dowej. 

Przez prace gospodarcze Ww 
Związku następuje w szeregach 
wiciowych zrozumienie, że 
główną przyczyną walki mię- 
dzy starym światem kapitali- 
stycznym a nowymi ustrojami 
społecznymi są biegunowe ró- 
żniee gospodarcze. 


WICI 


Przez liczne szeregi wiciowe 
idzie ożywczy prąd walki z roz- 
kładającym się ustrojem kapi- 
tal stycznym ʻi jego „gnijącą* 
kulturą, która naraża zdradą 
część ludzkości (hitleryzm, fa- 
szyzm ). 


Obok poąggyższych elementów: 


wychowawczych przez pracę 


przysposobienia _ zawodowego 
młodzićży osiągamy przygoto- 
wanie fachowe do zawodu rol- 
niczego, szkolimy spółdzielców 
dla rozwijających się placówek 
w terenie, samorządowców do 
urzędów w powiatach i - gmi- 
nach i na członków Rad Naro- 
dowych. 

Mobilizujemy młodzież wiej- 
ską do fabryk, kierując ją do 
szkół Przysposobienia *Przemy- 


„słowego. ; 


Szkolimy koleżanki do odpo- 
wiedzialnego zawodu matki i 
gospodyni wiejskiej ną róż- 
nych kursach zawodowo - go- 
spodarczych. 

Udzielamy poradnictwa dla 
tej młodzieży, która musi wyjść 
ze wsi i skierowujemy ją de 
szkół zawodowych. - 

Podjęliśmy wszystkimi siła- 
mi związkowymi akcję po- 
wszechnej oświaty rolniczej, 
gdyż rozumimy że: 

potrzebą szkolenia zawodo- 


wego wypływa z przebudowy 
gospodarczej Polski, z racji 


. sprawowanej władzy” ludowej 


przez chłopów i robotników, ze 
względu na historyczną odpo- 
w'edziałność za Naród i Pań- 
stwo. D . 
Konieczność szkolenia spół- 
dzielczego młodzieży wyniką z 
ogromnej roli ruchu spółdziel- 
czego w gospodarce narodowej, 
jest konsekwencją obowiązków 
spółdzielczości w nowej struk- 
turze gospodarczej Polski. 
Konieczność uaktywnienia 
rad narodowych, nastawienia 
gminnych rad do roli przebu- 


dowy wsi, konieczność uspraw- 


nienia urzędów gminnych i po- 
wiatowych wysuwa potrzebę 
szerokiej akcji wychowawczej 
i szkoleniowej w zakręsie sa- 
morządowym. 

W Polsce Ludowej potrzeba 
tysęcy agronomów społecz- 


nych, inżynierów, lekarzy, tech; 


ników, spółdzielców i samorzą- 
dowców. Potrzeba dużo fa- 
chowców, zdolnych do prac 
przebudowy ustrojń rolnego, 
przebudowy wsi i budowy Pań- 
stwa Ludowego. 


zania  studiującej młodzieży 


chłopskiej z ruchem wiciowym, 
związania chłopskich akademi- 
pracy. 


ków planami wspólnej 


Nr 48 


Przyszli fachowcy muszą byś 
uspołecznieni i rozumieć intere- 
sy Polski Ludowej. 

W całokształcie prac w przy- 
sposobieniu zawodowym mlo- 
dzieży zwracamy baczną uwe- 
gę w planach, w podejściu i me 
todach wychowawczych į szko- 
leniowych — na właściwe na- 
stawianie młodzieży do 
wego ustroju. 

Elementy uczuciowe łączymy 
z rozamnym, gospodarczym | pa- 
trzeniem na świat. Podniesie- 
my produkcję rolniczą i prze 
mysłową -przez _ równoczesne 


 prygołowanie zawodowe, racjo- 
-nalne wychowanie į właściwe 


nastawienie do warsztatu pra- 
cy i własności społecznej, 
Ponadto musimy być ciągłe 


„czujni wobec  sabotażystów, 
spekulantów, złodzieji, szpie- 


gów, plotkarzy; winniśmy rów- 
nież budzić do czynu młodzież 
niezorganizowaną, wciągając 
ja do konkretnej pracy w 
P. R. W., w zespołach spółdziel- 


czych i 'samorządowych i na 
kursach. = 
Zrealizowanie powyższych 


zamierzeń leży w interesie wsi, 
a zatem wykonanie tych prac 
obowiązuje jednakowo wszyst- 
kie ogniwa Związkowe i 
łaczy. 

Wincenty Wasik 


MARIAN PONIKOWSKI 


Dyr. dep. Oświaty Rolniczej 
w Min. Rol. i Reform Rolnych 


Oświata rolnicza 


w pracach Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 


Niższe i średnie szkolnictwo 
rolnicze w Państwie prowadzi 
Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
form Rolnych, wyższe zaś Mi- 
nisterstwo Oświaty. s 

Podwaliny pod masową ak- 
cję szkolnictwa rolniczego po- 
łożył Manifest Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowego, 
wyłączając część resztówek po 
folwarcznych na ten cel, dając 
tym samym możliwości zorga- 
nizowania o wiele większej 
ilości szkół rolniczych, zamiast 
169, istniejących do roku 1939. 

Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
form Rolnych prowadzi zasad- 
niczo szkolenie na dwóch po- 
ziomach. Pierwszy — to maso- 
we powszechne szkolenie mło- 
dzieży wiejskiej, tej, która bę: 
dzie w przyszłości prowadziła 
gospodarstwa po swych rodzi- 
each, a więc powszechna oświa- 
ta rolnicza. Drugi typ szkole- 
nia, to szkolnictwo średn'e, 
kształcące przyszłych techni- 


ków różnych specjaliści całego 


rolnictwa i gałęzi jemu po- 
krewnych. 
Rozwój szkolnictwa rolni- 


czego został zapoczątkowany 
z chwilą odzyskania: niepodle- 
głości — w 1944 r. Na właści- 
we tory szkolnictwo rolnicze 
wkracza w 1947 roku, tj. od 
chwili objęcia Min. Rolnictwa 
i R. R. przez Min. Dab-Kocioła, 
który wprowadził masową, po- 
wszechną akcję Przysposobie- 
nia Rolniczego i Wojskowego, 
zwiększając w ten sposób ilość 
uczącej się młodzieży wiejskiej 
prawie dziesięciokrotnie. 

W roku 1946/47 stan po- 
wszechnego szkolnictwa rolni- 
czego przedstawiał się następu- 
jąco: 749 szkół Przysposobienia 
Rolniczego, oraz 23.121 zespo- 
łów Przysposobienia Rolniczego 


"i Wojskowego o łącznej ilości 


młodzieży 320.543. 
Widzimy więc, że wysiłek, 
włożony w przepracowanie kon 


cepcji pod względem mobilizo- 
wania mas młodzieży wiejski ej 
jak i pod względem form i tre- 
ści pracy oświatowo - zawodo- 
wej, dał imponujące wyniki. 
Zamierzenia Min. Rol. į; Re 
form Rolnych na rok naj- 
bliższy 1947/48 (początek prac 
w powszechnej oświacie rol- 
niczej zaczyna się z począt- 
kiem listopada) przedstawiają 
się następująco: akcja po- 
wszechnego szkolnictwa rołnż- 
czego obejmuje 40.000 mło- 
dzieży obojga płci zgrupowa- 
nych w 840 szkołach Przyspo- 
sobienia Rolniczego oraz 35.000 
zespołów P. R. W, 
jących 400.000 młodzieży. 
Nauczane w okresie zimy 
ma się odbywać na drodze le- 
kcyjnej w ośrodkach szkołenia 
P. R. W., których iłość prze- 
widuje się ną około 8.000, oraz 
na drodze 
Wykłady mają uwzględniać 
między innymi zagadnienia me- 


ludo-. 


dzia- , 


obejmu- 


samokształcenia. - 


Był długie lata nauczycielem 
wychowawcą w szkole po- 
wszechnej, Był organizatorem 
konspiracyjnych kompletów t- 
czącej się młodzieży. Był twór- 
cą i pierwszym dyrektorem gi- 
mnazjum i liceum w Komarów- 
ce na Podlasiu. Był czynnym 
uczestnikiem ruchu wiciowego, 
brał udiał w pracach Batalio= 
nów Chłopskich, w politycznym 
ruchu ludowym... ` ; 

Długo można by wyliczać ín- 
stytucje, z którymi współpraco- 
wał, funkcje jakie w nich pef- 
nił, prace które wykonywał. 
„Ale wyliczenie to nie oddałoby 
zarysu postaci kol. Batki Wa- 
leriana. Bo nazwisko to niero- 
zerwalnie sprzęgnięte zostało z 
muzyką i pieśnią ludową., Wa- 
lerian Batko był jej zapalonym 
1 wytrwałym zbieraczem i wy- 
bitnym znawcą. Tygodnie całe 
wędrował od wsi do wsi, wyszu- 
kiwał i notował melodie i sło- 
wo pieśni ludowych. Chłopski, 
prosty, szczery i bezpośredni 
stosunek do ludzi otwierał mu 


drogę do ukrytych skarbów kul- 
tury ludowej. Niejednokrotnie 
udało mu się uchwycić ginące 
już pieśni i obrzędy. Jak się nie- 
dawno zwierzał, ogłoszone w 
„Pracy Oświatowej”. Sobótki 
odprawiono na jego prośbę być 
może, że po raz ostatni. Gdyby 
ich nie uchwycił zaginęłyby cał- 
kowicie. 


Podobnie mogłoby być z ca- 
łym szeregiem innych pieśni i 
melodiami ludowymi, zebranymi 
przez Batkę, częściowo wyda- 
nych (pod innym nazwiskiem), 
a częściowo czekających na 
możliwości druku. 


Również na wydanie czeka 
wystawione w Lublinie przy 
współpracy inscenizatorskiej B. 
Nycza „Wesele lubelskie", któ- 
re było w swoim czasie dużym 
wydarzeniem w życiu kultural- 
no-artystycznym lubelszczyzny. 


Dzięki swej pracy badawczej 
kol. Batko stał się wybitnym 
znawcą muzyki i pieśni ludo- 


wej, dawnej i tworzącej się obe- 
cnie. 

Prowadził Wydział Muzyki 
w Ludowym Instytucie Oświaty 
i Kultury, redagował dział mu- 
zyczny „Pracy Oświatowej”. Z 
ramienia Towarzystwa Teatru i 
Muzyki Ludowej prowadził kur- 
sy dlą dyrygentów kapeii ludo- 
wych oraz kierował działem 
wydawnictw muzycznych, 
współpracując równocześnie Z 
miesięcznikiem „Teatr Ludo- 
wy”. Przy tych zajęciach znaj- 
dował czas i ochotę na wy- 
jazdy na nasze wiciowe kursy. 

Z jego usług jako znawcy ko- 
rzystała kol. Zofia Solarzowa 
przed oddaniem do druku swych 
„Pieśni Wiejskiego Uniwersyte- 
tu Orkanowego'. 

Kol. Batce b, Komenda B. Ch. 
powierzyła opracowanie „Pieś- 
ni Batalionów Chłopskich“, 

Po ukazaniu się tego zbioru 
kol. Batko pracował nad zebra” 
niem powstałych pieśni i włą- 
czeniem ich do trzeciego wyda- 
nia. 


Ostatnie jego prace to zbio- 
rek piosenek dla najmłodszych, 
wydany przez Chłopskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci p. t. 
„W Dziecińcu“ oraz drugi, znaj- 
dujący się w druku p. t. „Pieśni 
i Zabawy”, opracowany wespół 
z Janiną Popławską. 


Całego szeregu dalszych, za* 
projektowanych, a częściowo 
rozpoczętych prac dla szkół po- 
wszechnych oraz na użytek ak- 
cji społeczno-oświatowej wśród 
dorosłych — nie mósł już do- 
kończyć. 

Zajęty pracą nie miał czasu 
a i odpowiednich środków by 
doprowadzić do porządku moc- 
no nadszarpnięte przejściami w 
pracy konspiracyjnej zdrowie — 
nie miał czasu by leczyć się, 

Odszedł mimo, że tak był po- 
trzebny, że tyle pracy czekało 
na niego. 

Odszedł, jak tylu już innych—* 
po wojnie działaczy i pracowni 
ków ruchu ludowego. 


. . 


chaniki rolniczej i elektrotech- 

niki. - 

W okresie wiosenno - letnim 
prowadzone będą prace prak- 
tyczne na poletkach konkurso- 
wych, w gospodarstwie i we 
wsi pod opieką fachową gmin- 
nych instruktorów P, R. W. 
Okres trwania nauki w szko- 
łach P. R., przewidziany jest 
na dwa lata. 

Celem wykonania tak duże- 
go planu mobilizuje się do akcji 
prócz aparatu fachowego Mini- 
sterstwa Rolnietwa oraz Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej i 
Wojska. Polskiego. siły zawo- 
dowo - rolnicze z kwalifikacja- 
mi, zatrudnione na wsi w in- 
nych działach gospodarki rol- 
nej. : 

Dzięki współpracy Minister- 
stwa Oświaty, Obrony Naro- 
dowej i Rolnictwa oraz współ- 
pracujących z nimi instytucji, 
czynnika społecznego, między 
innymi Zw. M, W. R. P. „Wici“ 
— plan ten staje się realny i 
zupełnie możliwy do wykona- 
nia. 

„Akcja, obejmująca przymu- 
sowe szkolenie młodzieży wiej- 
skiej w wieku od 14 do 18 lat 
w -punktach szkoleniowych 
P. R. W, — obejmuje 400 tys. 
młodzieży, Jest to t. zw. plan 
minimum, dający. podwaliny 

' pód masową, powszechną o- 
światę zawodowo - rolniczą. 
Akcja ta winna utrwalić zaist- 
niate już przemiany społeczno- 
gospodarcze Ra wsi, Oraz: wy- 


tyczyć nowy etap zmiany kie- 
runku i systemu gospodarowa- 
nia na wsi. > 

Już w okresie obecnej zimy, 
w chwili zorganizowania i fun- 
kcjonowania punktów , szkole- 
niowych P. R. W. przystąpi się 
do dalszego etapu rozwoju 
akcji P, R. W., mobilizując na- 
razie przy punktach szkolenio- 
wych P. R. W. resztę roczni- 
ków młodzieży wiejskiej, cho- 
ciażby na zbiórkach jednorazo= 
wo w tygodniu ' (systemem 
świetlicowym ). 

Nowy rok szkolny w średnim 
szkolnictwie rolniczym %Ary- 
sował się również wzmocnie. 
niem organizacyjnym samych 
szkół. 


Ilość szkół wzrosła: licea ze 
stanu 40 do liczby 41, gimnazja 
ze stanu 131 do liczby 207 (w 
tym 58 gimn. dla dorosłych). 
Szkoły powiatowe ulegną re 
organizacji, zależnie od wypo- 
sażenia zostają zamienione na 
szkoły Przysposobienia Rolni- 
czego, bądź na gimnazja dla do- 
rosłych. 


W tej liczbie 248, męskich 
jest 63, żeńskich 60, koeduka- 
cyjnych 125. 

Szkoły ogólnorołnicze są sto- 
pniowo wyposażane w urządze- 
nią naukowe oraz obsadzane 
specjalistami i zamieniane na 
szkoły o -okreśronej- specjal- 
ności. 

W. bieżącym roku jest: 

49 szkół ogrodniczych, 6 szkół 


spółdzielczości rolniczej, 5 szkół 
hodowlanych, 2 szkoły hodowli 
drobnego inwentarza, 2 szkoły 
wodno - melioracyjne, 4 szkoły 
pszczelarskie, 1 szkoła mle- 
czarska, 8 szkoły rybackie, 
1 szkoła młynarska, 1 szkoła 
zielarska, 1 szkoła tytoniarska, 
i 3 szkoły mechaniki rolnej. 

Prócz tego organizuje się 11 
kursów administracyjnych dla 
kierowników ośrodków, powsta 
łych z reformy rolnej, 9 kursów 
dla księgowych jako pracowni- 
ków w większych obiektach 
rolnych, 3 kursy dla traktorzy- 
stów. 


Frekwencja na podstawie 
prowizorycznych obliczeń wzro 
słą w szkołach średnich w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym o 
300/6 czyli wynosi 10.560. 

Lekcje w gimnazjach i lice- 
ach rozpoczęły się 15 września. 
Zajęcia w gimnazjach dla do- 
rosłych rozpoczęły się 15 pa- 
ździernika. Szkoły rolnicze roz- 
poczynają pracę później w po- 
równaniu z innymi typami 
szkół na skutek 6-tygodniowej, 
zorganizowanej praktyki rolni- 
czej, którą odbywają ucznio- 
wie w dwu Bth y w czasie 
wakacji. 

Nauka w gimnazjach”; lice- 
ach wszystkich specjalności 
trwa trzy lata, w gimnazjach 
dla dorosłych dwa lata. 

Do gimnazjum przyjmowani 
są absolwenci szkół powszech- 
nych, do liceum — absolwenci 


gimnazjum ogólnokształcącega 
i zawodowego. 

Gimnazja dla dorosłych przyj. 
mują młodzież w wieku powy- 
żej 18 lat. © , 

Poza wymienionymi pracami 
szkolnictwo rolnicze współpra- 
cuje w akcji dokształcania dla 
dorosłych przez organizowanie 
dla rolniczek i rolników różne= 
go rodzaju kursów w oparciu 
o szkoły i przy współpracy 
Z. S. Ch, i czynnika społecz= 
nego., 

Nauczycieli i instruktorów 
szkół rolniczych na etacie Mi=- 
nisterstwa Rolnictwa jest 5.000. 

Aktualność dokształcania 
zwiększyły ostatnio wprowa- 
dzone zmiany programów i o- 
pracowane nowe podręczniki do 
różnych przedmiotów, dosto- 
sowane do nowej rzeczywisto- 
ści polskiej, uwzględniające jej 
potrzeby. 

W nauczaniu ji wychowaniu 
pragniemy wykształcić w mło- 
dzieży postawę ' człowieką 
uspołecznionego, świadomie 
przygotowującego się do pracy. 
Chcemy uświadomionemu ide- 
owo i zawodowo nauczycielowi 
i instruktorowi szkoły xpolniczej 
przywrócić jego godność. Wi- 
nien to być człowiek klasy 
chłopskiej, człowiek wsi, repre- 
zentant jej duchowych i gospo* 
darczych potrzeb, — nauczy- 
ciel - oficer chłopski, Świado- 
mie walczący z tym, co stoi 
w poprzek drogi do postępu 
i dobrobytu wsi. 


bg, . Por ę|-",-"wWUVYJN""I"IE 


JAN KOW. 


Nr 48 


SAMORZĄD WIEJSKI 


Całą administrację zajmującą 
się sprawami publicznymi nazy- 
wamy administracją państwo- 
wą, Administrację, sp.awowa- 
ną przez władze i urzędy pań- 
stwowe, z wyjątkiem ustawo- 


dawstwa, nazywamy admini- 
stracją rządową, a sprawowaną 
przez samorządy — admini- 


stracją samorządową. 

W przeciwieństwie do admi- 
nistracji rządowej, którą cha- 
rakteryzuje hierarchiczne pod- 
porządkowanie się centrum naj- 
wyższemu, samorząd przedsta- 
wia się — jako administracja 
zdecentralizowana, z większą 
liczbą niezależnych i sam-dziel- 
nych centrów, pozosta ących 
tylko w stosunku do siebie w 
pewnej zależności ustrojowej. 
Nad samorządem niższego sto- 
pnia istnieje tylko t. zw. nadzór 
samorządu wyższego stopnia. 

Państwo zastrzega sobie spra- 
wowanie nadzoru nad działal- 
nością. związków  samorządo- 
wych, jednak sprawowanie to 
jak į każde ograniczenie samo- 
dzielności i niezależności opie- 


ra się na wyraźnej podstawie 
prawnej. 
Rozróżniamy: 1) Samorząd 


terytorialny; któremu podlega- 
ją wszyscy mieszkańcy pewne- 
go terytorium, obszaru. 2) Sa- 
morząd gospodarczy i zawodo- 
wy — obejmujący poszczególre 
dziedziny gospodarki i zawody. 
3) Samorząd zakładowy — obej” 
muje zakłady publiczne. 

- Samorząd gospodarczy, za- 
wodowy czy zakładowy może 
podejmować tylko zadania, któ- 
re nakłada na nie ustawa. Na- 
tomiast samorząd terytorialny 
może podejmować wsze'kie za- 
dania, które nie są zastrzeżone 
innym działem administracji 
państwowej. Nas najbardziej w 
„tej chwili interesuje samorząd 
terytorialny. 

Stan prawny samorządu w 
odrodzonej państwowości pol- 
skiej po pierwszej wojnie świa- 
towei był bardzo skomplikowa- 
ny. We wszystkich dzielnicach, 
pochodzących z byłych państw 
zaborczych obowiązywały inne 
przepisy, Ustawa z dnia 23 mar- 
ca 1933 r. częściowo zunifiko” 
wała ustrój samorządu w pań- 
stwie, utrzymała jednak pewne 
odrębnośći dzieln'cowe. Nowe, 
głęboko w konstytucji naszego 
samorządu sięgające zmiany, 
wprowadziło ustawod?s'wo 
1944 roku przez powołanie te- 
renowych rad narodowych. Je- 
dnak problem wielkiej reformy 
samorządu stoi wciąż jeszcze 
przed nami. 


W myśl dekretu z 1944 r. dn . 


zakresu działania samorządu 
terytorialnego należą wszystkie 
sprawy publiczne o znaczeniu 


~ lokalnym, które nie są zastrze- 


władz pań- 


żone kompetencji 
kompetencji 


stwowych. Do 
władz . państwowych należą: 
sprawy zagraniczne i handlu 
zagranicznego, wojskowe, wy- 
miaru sprawiedliwości, lasów, 
górnictwa, hutnictwa, kolei, 
dróg kołowych państwowych i 
wojewódzkich oraz dróg wod- 
nych, poczty i telekomunikacji, 
waluty i ubezpieczeń, państwo- 
wych podatków, opłat, ceł i 
monopoli. Wszystkie inne spra- 
wy należą do samorządu tery- 
torialnego. 

Terytorialna organizacja Sa- 
morządu pokrywa się z podzia- 
łem -administracyjnym na wo- 
jewództwa, powiaty, gminy 
wiejskie. i miejskie, 

Na obszarach byłych państw 
zaborczych mieliśmy: gminy 
zbiorowe w zaborze rosyjskim, 
jednowioskowe większe na te- 
renie zab. *austriackiego i jed- 
nowioskowe mniejsze na tere- 
nie zab, pruskiego, Ustawa z 
1933 r. — co do obszaru gminy 
postawiła kryterium zgodności 
z zasięgiem wspólnego zaintere- 


"sowania w realizacji zadań por 


dejmowanych przez gminę i wy* 
starczalność na potrzeby admi- 
nistracji gminnej. Te kryteria 
przyczyniły się do przeprowa- 
dzenia podziału na gminy zbio- 
rowe. 

Obszar gminy dzieli się na 
gromady, w skład której z re- 
guły powinna wchodzić jedna 
miejscowość, jednak względy 
gospodarcze i geograficzne mo- 
ga utworzyć gromadę nawet 0 
kilku miejscowościach lub jed- 
na miejscowość może tworzyć 
kilka gromad. 


Organami gromady są rady 


gromadzkie i sołtys. Rada gro- 
madzka jest wybierana w wy- 
borach powszechnych, równych, 
bezpośrednich na okres lat 5. 
Radę gromadzką wybiera się w 
gromadach liczących ponad 200 
mieszkańców, oraz w tych gro- 
madach o mniejszym za!udnie- 


-niu, które przed tym były samo- 


dzielnymi gminami, W innych 
śromadach organem stanowią- 
cym gromady jest zebranie gro- 
madzkie, w którym biorą udział 
wszyscy mieszkańcy gromady, 
korzystający z prawa wybor- 
czego. 

Sołtysa i jego zastępcę *— 
podsołtysa wybiera zebranie 
śromadzkie na lat 3. Sołtysem 
może być wybrany każdy oby- 
watel, «tóry ukończył 24 lata, 
oraz powinien stać na pewnym 
poziomie moralnym i społecz- 
nym, zebraniu może brać 
udział każdy, kto ukończył 21 
lat i mieszka na obszarze gro- 
mady od 6 miesięcy. 

Organami gminy wiejskiej są: 
rada narodowa gminna i zarzad 
gminny z wójtem — jako prze- 
łożonym. 

Ustawa z dnia 11.1X.1944 po- 
wołała rady narodowe na 
wszystkich szczeblach a mia- 
nowicie: óminne, powiatowe i 
wojewódzkie rady narodowe z 
Krajowa Rada Narodową na 
czele, obecnie Radą Państwa. 

Rady narodowe są reprezen” 
tacją zwiazków _samorządo- 
wych — jak i również organami 
rządowymi o szerokich upra- 
wnieniach — kontrola całej ad- 
ministracji rządowei i samorzą- 
dowej na obszarze działania ra- 


y. 

Rady narodowe  zorganizo- 
wane są na sposób hierarchicz- 
ny, przy czym rady wyżsześo 
stopnia mają prawo wykony- 
wania kontroli, z punktu widze- 


KLEMENS OLEKSIK 


STARY DOM 


Stary, pochylony dom. Bezwładnie zwisa strzecha. 
Ze ścian opada wapno. Wygląda tak nędznie 

jak człowiek co już troski o siebie zaniechał 

i tylko śmierci czeka — by najprędzej. 


Oni, jak oczy niewyspane pomalały. 

Próg wytarli ludzie za życia jego czasów. 
Teraz klamki u drzwi pozardzewiały. 

Dom umarł odkąd ogień na kominie zgasnął, 


Stary, pochylony dem. Coraz głębiej wpada. 

Boże, niechaj nie wcześniej nim mnie w grób położą 
runie. Oczami okien patrzy na mnie ściana blada. 
Dom mój ruiny mego życia dożył. i 


nia celowości i zgodności dzia- 
łania z wytyczaymi polityki 


państwa, w stosunku do rad niż-- 


szego stopnia. 

Do najważniejszych spraw z 
zakresu działania rady gminnej 
należy: powoływanie zarządu 
gminnego, uchwa'anie regula* 
minów obrad rady i komisji, za- 
twierdzenie zamknięć rachuna- 


kowych i sprawozdań z wyko- 


nania budżetu gminy, uchwały 
o podjęciu zadań dobrowolnych, 
o budżecie i świadczen ach na 
rzecz gminy, kontrola wszyst- 


kich organów administracji pu- ' 


blicznej,” działających na tere” 
nie gminy z punktu widzenia le- 
galności, celowości, i zgodności 
z wytycznymi polityki państwo- 
wej. i ka 
Liczba członków w radach 
gminnych wynos: od 16 do 36. 
Rady śminre wybierają własne 
prezydia z przewodniczącym, 
Wójt jest przełożonym gmi= 
ny, sprawuje nadzór nad czyń- 
nościami członków 
jest przewodniczącym kolegium 
zarządu j wykonawcą jego po- 
stanowień, oraz przysługują mu 
te uprawnienia, które nie są 
objęte ustawą dla innych orga- 
nów samorządowych. 
Podobnie przedstawia się us- 


trój na szczeblu powiatowym i 


wojewódzkim w radach po- 
wiatowych ilość członków w 
nosi do 60, w wojewódzkich do 
120. | 

Z powyższego możemy Wy- 
wnioskować, że właściwie ad- 
ministracja samorządowa za* 
czyna się od szczebla gminne 
go. Teren gminy jest pierwszym 
ośrodkiem koncentrowania się 
wszystkich zagadnień wsi, jest 
rajniższą komórką, która przy 
obecnej tendencji ma spełnić 
doniosłą rolę przebudowy wsi. 
Samorząd gminny ma tutaj du- 
żo do pawiedzenia, ma obszer= 


ne pole do popisu. Pierwszvm 


krokiem jest powstanie Gmin- 
nych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. 
we wysunęło koncepcię gmin 
przodowniczych. Gmina po- 
trzebuie ludzi przygotowanych i 
nie tylko tych, którzy piastują 
mandaty ale całej społeczności 
wiejskiej. Dzisiaj cała wieś bie- 
rze czynny udział w życiu pań- 
stwowym i społecznym, nie ży” 
je tylko własnym nodwórkiem. 

Członkowie „Wici”, wcho= 
dzący do terenowych rad naro” 
dowych, do zarzadów minnych, 
powiatowych, komisii i innych 


mają zaszczytne miejsce — a 


jednocześnie bardzo odnowie” 
dzialne w pracach dla wsi i dla 
Polski Ludowej. 


zarządu i 


Stronnictwo Ludo” 
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L Cele Przysposobienia 
Samorządowego 


W celu zorganizowania syt- 
tematycznej pracy w zakresie 
przygotowania szerokich mas 
młodzieży wiejskiej do twór- 
czego udziału w życiu samorzą- 
dowym, Związek Młodzieży 


Wiejskiej R. P. „Wici* podjął 


planową akcję w kierunku wy- 
chowania i szkolenia samorzą- 
dowego młodzieży. 

Realizacja powyższego celu 
siłami wszystkich ogniw tere- 
nowych Związku jest niezmier- 
nie pilna, Obowiązki Związku 
w tej dziedzinie wynikają z nie- 
cierpiących zwłoki codziennych 
potrzeb życia wsi oraz wypły* 
wają z założeń społeczno-wy- 
chowawczych Związku. 

Naczelnym zadaniem pracy 
samorządowej Związku jest 
przygotowanie uspołecznio- 
mych, dobrych organizatorów i 
fachowców do prac w samorzą- 


dzie zwłaszcza gminnym i po- 


wiatowym. 
II, Organizacja prac fe! 
Samorządowych Związku 


Dla systematycznej i spraw- 
nej pracy przysposobienia sa- 
morządowego młodzieży, pro- 
wadzonej w ramach Związku, 
potrzebne są stałe siły techni- 
czno - organizacyjne, zarówno 
społeczne jak i fachowo - in- 
strukcyjne we wszystkich ogni- 


- wach Związku. 


Struktura organizacyjna Przy- 
sposobienia Samorządowego 
jest następująca: 

'1) Na stopniu centralnym po- 
wołany jest referat samorządo- 
wy w Wydziale Przysposobie- 
nia Zawodowo - Gospodarcze- 
go, który planuje całość prac, 
opracowuje wytyczne, instruk- 
cje dla ogniw terenowych i 
sprawuje kontrolę nad całością 
akcji samorządowej, ponadto 
organizuje pomoce dla zespo- 
łów samorządowych w formie 
biblioteczek samokształcerio- 
wych, kursów administracyjno- 
samorządowych,  kurso-konłe- 
rencji, nawiązuje kontakt i 
współpracę z centralnymi in- 
stytucjami i władzami admini- 
stracyino- samorządowymi ito. 

2) No stopniu wojewódzkim. 
W ramach Woiew, Wydz. P. Z. 
G. powołuje się referenta do 
spraw samorządowych, którego 


zadaniem jest prowadzenie ca- 


tości prac przysposobien'a sa- 
morządoweśo ną terenie woje- 
wództwa. 

_ Referent samorządowy wy- 
konywuje wszystkie prace, do- 
tyczące akcji  samorzadowej 
Związku, nawiązuje współpra- 
cę z organami samorządu jak z 


WIECSI 


Wytyczne prac przysposobienia samorządowego 


W. R. N., dopilnowuje obsady 


członkami Związku rad narodo- - 


wych, współpracuje z wydzia- 
łami i referatami samorządowy- 
mi chłopskich stronnictw poli- 
tycznych. Ze względu na ogrom 
prac, jakie stoją przed Zw ąz- 
kiem w tej dziedzinie należy 
jak najszybciej powołać refe- 
rentów samorządowych .w ra- 
a Wojew. Wydziałów P. Z. 


3) Na stopniu powiatowym. 
W ramach sekcji przysposobie- 
nia  zawodowo-gospodarczego 
przy Zarządach Powiatowych 
powołuje się referentów samo- 


rządowych, odpowiedzialnych 
za prace samorządowe w po* 
wiecie. 


Do poszczególnych obowiąz- 


ków powiatowych referentów . 


samorządowych należy: obsa- 
dzenie członkami Związku po- 
wiatowych-i fminnych rad na- 
rodowych. Zwrócić należy 
szczególną uwagę na gminne 
rady narodowe. W związku z 
akcją intensyfikacyną rad na- 
rodowych, ze względu na orga- 
nizowanie gminnych Zarządów 
Związku, rozpoczęcie akcji 
gmin przodowniczych, wobec 
zadań powszechnej oświaty rol- 
niczei w onarciu o śmirę (akcja 
P. R. W.Jit.p., obsadzenie 
członkami 
rad narodowych, stosownie do 
przepisów ustawy, nabiera obe. 
cnie szczególnego znaczenia. 
4) Na stopniu gminnym. Zor- 
ganizować jak najszybciej Gmin- 
ne Związki Młodzieży Wiej- 
skiej powołać Zarzady Gmin- 
ne, W ramach Zarzadów ómin- 
nych należy powrłać referen- 
tów f$ospodarczych,, którzy o- 
bok innych snraw, jak oświata 
rolnicza, snółdzielczość, — na 
terenie miny, załatwiać będą 
sprawy przvsnosobienia samo. 
rzadoweóo Związku. Dobierać 
należy do pm. rad narodowych 
członków Zwiazku, starszych 
wiekiem, wvrobionvch organi- 
zacvinie, ideowych i postępo- 
wych, którzy bedą należycie re- 
prezentować Zwiazek i praco- 
wać twórczo dla dobra sminv. 
Podobnie należy kierować się 
przy typowaniu i dobieraniu 
referentów samorzadowvych w 
gminnych zarządach  „Wici”. 
W całokształcie planów prac i 
w strukturze 
szcześólną uwasę kładziemy w 
obecnvm etanie na teren gmin. 
- 5) Na stopniu óromady. W 
$gromadach wiejskich działają 
podstawowe ogniwa  oróaniza= 
cyjne Związku— Koła Młodzie- 
gży Wieiskiej, Prace samorządo” 
-we są i winny hvć zanlanowane 
i wykonane w Sekcii Gnsnodar. 
czej Koła. Kładziemy duży na- 


Związku gminnych 


oróarizacyinej,” 


cisk na dopilnowanie, ażeby 
Sekcja Gospodarcza Koła o- 
bejmowała conajmniej cztery 
zasadnicze zagadnienia — a 
mianowicie: przysposobienie 
rolniczo - wojskowe, spółdziel- 
cze, zawodowo-gospodarcze ko- 
leżanek oraz przysposobienie 
samorządowe młodzieży wiej- 
skiej. be 

Wyżej podaliśmy strukturę 
organizacyjną prac samorządo- 
wych od góry do dołu, Podaliś- 
my plan organizacyjny — „ma- 
ksymalny*. Zanim osiągniemy 


powyższy plan trzeba prowadzić 


te prace siłami zastępczymi np. 
aa województwie słabszym or- 
ganizacyjnie prace - samorządo- 
we na razie prowadzić winien 
instruktor svółdzielczy lub in- 
struktor P. R. W., w wielu Ko- 
łach prace te będzie inicjował 
znów prezes Koła itp. Jednak- 
że wszystkie ogniwa terenowe 
zmierzać winny do pdwołania 
sieci organizacyjńej jako pod- 
budowy dla tych prac w myśl 
podanych wyżej wytycznych. 


UI Plan pracy Przysposobienia 
Samorządowego 


1) Prace samokształceniowe. 
W Kołach młodzieży wiejskiej 
powołuje się zespoły Przyspo* 
sobienia Samorządoweśo dla 
przepracowania zagadnień sa- 
morządowych, oraz celem zdo- 
bycia niezbędnych wiadomości 
z zakresu samorządu terytorial- 
negof Zespół Przvsp. Sam. liczy 
od 3 — 9 osób. Na czele zespo- 
łu samorządowego stoi przodo* 
wnik. Całość prac odbywa się 
według zasad zespołów Przy- 
sposobienia Rolniczego. 

Zespół samorządowy organi- 
zujemy w okresie jesiennym na 
roczny okres pracy. 

Zanim zespół przystąpi do 
systematycznej pracy samo- 
kształceniowej, przodownik ze- 
społu jest obowiązany: 

a) Zwołać walne zebranie 
Koła, poświęcone sprawom sa- 
mofządowym i powołaniu ze- 
społu samorządowego. Przodo- 
wnik zespołu kieruie pracami 
zespołu, jest łącznikiem między 
Zarządem Koła i wyższymi o- 
śniwami Związkowymi, 

b) Spisać uczestników zespo- 
u, oraz zgłosić $o na piśmie 


do wyższych ogniw organiza- 
cyjnych. 
c) Dopilnować zaopatrzenia 


zespołu w pomoce naukowe, 
jak pisma fachowe — samorzą- 
dowe, podreczniki, broszury, 
skrypty, instrukcje. 

d) Utrzymać stały kontakt z 
Urzędem Gminnym i zapozna- 
wać zespół z bieżącymi praca- 
mi gminy, 


e) Prowadzić notatnik prac 
zespołu, prowadzić korespon=* 
dencję, przesyłać komunikaty, 
artykuły, sprawozdania do pra- 
sy związkowej i miejscowej. 

Prace samokształceniowe 
członków zespołu odbywają się ' 
indywidualnie i zespołowo, dro 
gą czytana i przerabiana ma: 
teriałów z broszur i pism facho- 
wych, -wygłaszania referatów i 
dyskusji. i 

O pomoce w postaci książek, 
prelegentów należy zwracać się 
za pośrednictwem wojewódz- 
kich, powiatowych i gminnych 
zarządów, w zależności od tere- 
nowych warunków i możliwo- 
ści. O wydawnictwa (książki, 
broszury, zbiór ustaw, przepi- 
sów i t. p.) w zakresie Rad Na- 
rodowych należy zwracać "i 
do Prezydiów Wojewódzkich 
Powiatowych Rad 
wych. ; 

Podkreślamy konieczność 
stałego kontaktu ií ścisłej 
współpracy referentów samo- 
rządowych Związku z tereno- 
wymi radami narodowymi na 
wszystkich szczeblach organi- 
zacyjnych, poczynając od gmin- 
aego, a skończywszy na woje- 
wódzkim. 


Ponadto stali delegaci „Wici“ 
do woj, pow. i grom. rad na- 
rodowych obowiązani są zała* 
twiać w. w. sprawy, a zwłasz- 
cza oróanizować pomoce dla 
zespołów samorządowych mło- 
dzieży wiejskiej, A 

W całokształcie prac samo- 
kształceniowych należy zapo- 
znać się z ustrojem samorządu 
terytorialnego, z działalnością 
rad narodowych, z administra- 
cją samorządu wojewódzkiego 
gminnego i powiatowego. 


Narodo- 


Nade wszystko należy grunto- 
wnie zapoznać się z działalro- 
ścią śminy wiejskiej (budżet, 
rolnictwo, szkolnictwo, opieka 


` . społeczna, zdrowie. drosi it.p.). 


Zwrócić szczególną uwase na 
wytypowane w każdym powie- 
cie gminy przodowniczej. Plany 
prac zespołów samorządowych 
na tych gminach powiązać z 
planem rozbudowy gmin przo* 
downiczych, 1 


Zespoły samorządowe winny 
być organizowane jedynie we 
wzorowych, przodowniczych K. 
M. W. 


W I-szym etanie zespoły re- 
jestruje, prowadzi ewidencję, 
organizuje pomoc, przeprowa- 
dza lustracje prac Wojew, Wy- 
dział P.-Z. G., a to ze wzgledu 
na niewielką ilość zespołów w 
województwie, i ze wzślędu na 


ich pionierski charakter (brak - 
(Dokończenie na str. 6-ej) 


Y 


sów 


(Dokończenie ze str. 5-ej) 


tradycji, doświadczenia w  tgj 
formie pracy). „ka 

2) Kursy administracyjno-sa- 
morządowe. Następną formą 
pracy w zakresie przysposabie- 
mia samorządowego są wszeł- 
kiego rodzaju kursy, poświęco- 
ne sprawom samorządu. 

Kursy samorządowe należy 
organizować na wszystkich 
szczebląch organizacyjnych: wo 

jewódzkie, powiatowe i gmin- 
ne. : 

W pierwszej fazie tych prac 
należy sprawy samorządowe 
wpleść do programów kursów 
organizacyjnych, ideowo - pro- 
gramowych, zawodowo-gospo- 
darczych Związku. Ponadto na- 
leży organizować krótkie kur- 
so - konferencje, poświęcone 
przysposobieniu samorządowe- 
mu młodzieży, eu 

Na wykładowców, prelegen- 
tów na powyższych kursach na- 
leży zaprosić działaczy samo- 
rządowych: (inspektorów samo- 
rządu gminnego, członków rad 


narodowych, wójtów, sekreta- 


rzy gmin, pracowników urzę- 
dów państwowych i t. p.). 

W miarę organizowania kur- 
samorządowo - adminis- 
tracyjnych w zakresie central- 
nym i wojewódzkim przez Mi- 
nisterstwo Administracji Pu- 
blicznej, lub przez niektóre U- 
rzędy Wojewódzkie należy do- 
łożyć starań, ażeby jak najwię- 
cej członków Związku wzięło 
udział w powyższych kursach. 
' Brać udział w Koresponden- 
cyjnych Kursach Samorządo- 
wych, które zostaną niebawem 


Misowa akcja Przysposobie- 
nia Rolniczo - Wojskowego zo- 


"stałą zapoczątkowana dopiero 


w tym roku, a już dziś po okre 
sie tym skrystalizowało się cal- 
kowicie oblicze i formy orga: 
nizacji powszechnej oświaty 
rołniczej w ramach P. R. W. 
Czas ten wyraźnie wykazał, 
że ta forma dokształcania mło- 
dzieży wiejskiej przyjęta zosta- 
ła z entuzjazmem i z należy- 
tym zrozumieniem. Akcją za- 
interesowały się również orga- 
nizacje młodzieżowe. Jeżeli 
chodzi o stanowisko „Wici“ — 
to jest ono wyraźne i każdemu 
dziś w Polsce znane. Myśmy 
wzięł udział w tej akcji, bo ma- 
jąc doświadczenie pracy w ze- 
społach P. R.-u wiemy, że to 
jest właściwe rozwiązanie upo- 
powszechnienia oświaty rolni- 
czej na wsi, Z wielkim za ntere- 
sowaniem śledzińśmy krystali- 
zowanie się form, interesowa- 
liśmy się programem, czego do- 
wodem są licznie odbyte konfe- 
rencje w Min. Roln. i w Zwią- 
zku Samopomocy Chłopskiej, 
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wie r 


przez odnośne władze i organi- 
zacje powołane do życia. 

3) Wycieczki do wzorowych 
ośrodków samorządowych. Do 
popularnych form prac wycho- 


wawczych i szkoleniowych nar . 


leży zaliczyć wycieczki. Nale- 
ży więc zorganizować w ciągu 
roku conajmniej dwie wyciecz- 
ki dla zespołów samorządo- 
wych do wzorowych gmin, w 
których znajdują się placówki 
społeczne, utrzymywane i pro- 
wadzone przez miejscowy sā- 
morząd: (szkoły, szpitale, za- 
kłady przemysłowe i t._p.). 

4) Prace praktyczne zespo- 
łów samorządowych. Zespoły 
samorządowe oprócz prac sa- 
mokształceniowych przerabiają 
konkretne zadania praktyczne, 
związane ściśle z gospodar- 
stwem rodzicielskim i z życiem 
gromady wiejskiej. Prace niżej 
wymienione są obowiązkowe. 

Do prac tych należy: 

a) Stałe utrzymywanie czys-* 
tości i- porządku w. obejściu 
gospodarskim, czystość po- 


_dwórkX, zebranie w jedno miej- 


sce narzędzi "rolniczych i statku 
śospodarskiego i należyte jego 
zabezpieczenie. 4. ` 

b) Konkretne zmiany i ulep- 
szenia np. wybrukowanie po- 
dwórka, przekopanie ścieków, 
zrobienie nakrycia do studni, 
założenie kupy kompostowej 
it. p. 

c) Ogrodzenie obejść gaspo- 


darskich, poprawianie płotów, 
it. p. 
d) Zorganizowanie i wykona- 


nie poprawy dróg, (wybrukę- 
wanie drogi przez wieś), prze- 
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zajmowanie stanowiska w tej 
sprawie na łamach nparyeh 
pism związkowych — („Wi- 
ci“ i „Wiciowa Wolna Groma- 
da*), zorganizowanie aparatu 
instruktorskiego przy Związku 
na wszystkich szczeblach, orga 
nizowanie zespołów przez ` wi- 
ciarzy i wyłącznie z .wiciarzy. 
Dowodem naszego stanowi- 
ska i udziału w pracy jest fakt, 
że na terenie 7-miu województw 
45 wiciarzy pracuje jako in- 
struktorzy powiatowi, a 90-ciu 
jako instruktorzy gminni. Do 
tego należałoby dodać instruk- 
torów Związkowych, którzy 
pracują w P. R. i którzy przej-' 
dą do P. R. W. De tych osią- 
gnięć Związku należałoby do- 
dać ilość wiciarek į wiciarzy, 


"którzy brali udział w kursach 


organizowanych przez. Minister 
stwe Rolnictwa, Min'sterstwo 
Obrony Narodowej i Zw. Samo 
pomocy Chłopskiej (przeszło 
500). 


kopanie rowów, reperacja mo- 


stku lub kładki przez rzekę itp. 


Prace te winny być wykonywa- 
ne ochotniczo — z inicjatywy 
zespołów samorządowych. 

5) Ochotniczy udział w służ- 
bie rolniczej. ` 

a] Udział całym zespołem w 
walce z chwastami, walka ze 
stonką ziemniaczaną, walka ze 
szkodnikami drzew owocowych 
i warzyw. - 

b) Zorganizowanie sadzenia 
drzew owocowych i krzewów 
przy drogach publicznych, — 
opieka nad nimi i pielęgnacja. 

c) Ochotnicza praca w gro- 
madzkich robotach melioracyj” 
nych, udział w akcji komasacji 
gruntów, pomoc w pomiarach 
oraz w przesiedłaniu i t. p. 

gd) Udział całym zespołem w 
pracach samopomocy sąsiedz- 
kiej, w czasie żniw, wykopków, 
orki, zasiewów i zwózki bied- 
nym gospodarzom -bez inwenta- 
rza, zniszcźonym przez wojnę 


* (wdowom, sierotom i t. p.). 


"Na powyższe prace należy 
zwrócić szczególną uwagę, ze 
względu na jej ogromne znacze- 
nie wychowawcze. Poprzez te 
prace będziemy praktycznie re- 
alizować wychowanie społecz- 
ne we Wiciach. * | 


IV. Udział „Wici* w Radach 


Narodowych. 


Do specjalnych, pilnych za- 
dań należy możliwie jak naj- 
szybsze wprowadzenie wicfa- 
rzy do rad narodowych na 
wszystkich szczeblach. 

Ustawa o radach narodowych 
przewiduje udział Z. M, W RP. 


Wici a P. R. W. 


Szczególny nacisk kładliśmy 
na fachowe przygotowanie mło- 
dzieży do zawodu rolniczego. 
1 dziś przyglądając się progra- 
mowi nauczania w P. R. W. 
widzimy, że właśnie naczełrmym 
hasłem w jego opracowaniu jest 
zasadnicza i głęboka troska o 
fachowość (na 320 — 80 godz. 
zajmują. przedmioty zawodo- 
we -- lektura samokształcenio- 
wa 80 godz., co daje w sumie 
160 godz.), resztę godzin zaj- 
mują przedmioty ogólnokształ- 
cące, nauka o Polsce współcze- 
snej i ćwiczenia z P. W.i W. F. 


„Ministerstwo Rolnictwa w rea- 


lizac} potrzeb wychowania do- 
brego fachowca - rolnika i świa 
domego obywatela, widzi rów- 
nocześnie możliwość przebudo- 
wy oblicza wsi połskiej. Popie- 
rany całą siłą, jako organiza- 
eja społeczna, stanowisko 


P. R. W., że nie 44.000, a ea . 
* młodzież wiejska musi być obję 


ta akeją „dokształeanią  zawo- 


„uczelnie akademiekie — 
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„Wici“ w terenowych radach 
narodowych. Wobec akcji uak- 
tywmiania szczególnie gminnych 
rad narodowych i związanej z ` 
tym reorganizacji personalnej— 
niektórych G. R. N., należy za- 
jąć się powyźszym problemem. 
Do wszystkich G. R, N. na te- 
renie całego kraju wchodzą 
członkowie Związku „Wici”, 
Ponadto należy przeprowadzić 
reorganizację i uzupełnienia w 
obsadzaniu niektórych Pow. 
R. N. 
Za wykonanie tego zadania 
odpowiedzialnymi są Prezydia 
Wojewódzkich, Powiatowych i 


. Gminnych Zarządów Związku, 


natomiast wyszukanie kandy- 
datów, wytypowanie i uzgodrie- 
nie z władzami Związku należy 
właśnie do Wydz. PZG. 

Całość prac akeji samorządo- 
wej zmierza również w tym kie- 
runku, ażeby wychować į przy- 
gotować fachowo działaczy wi- 
ciowych na pełnowartościowych 
przedstawicieli rad _narodo- 
wych. . 

Prace samokształceniowe, za- 
jęcia praktyczne, szkolenie na 
kursach młodzieży wiejskiej w 
zakresie przysposobienia samo- 
rządowego przyczyni się do wy- 
chowania i przygotowania mło- 
dych samorządowców do rad 
narodowych i ideowych praco- 
wników „do administracji samo- 
rządowej przyczyń: się do wy” 
chowania i przyśotowan'a mło- 
dych samorządowców: do rad 
narodowych i ideowych praco- 
wników do administracji samo- 
rządu terytorialnego. 

z W. w. 
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dowego. Jednak nie poprzesta- 
jemy na akcji P. R. W —trak- 
tujemy ją jako masową i pod- 
stawową szkołę rolniezą. Uwa- 
żamy, że również wielki ma- 
eisk trzeba położyć na szkoły 
rolnicze wyższego stopnia, a 
to g'mnazja, lieea i wyższe 
rol- 
nieze, ogrodnicze i t. p. 

Szkoły te powinny być prze- 
pełnione tak, żeby ciągle czuło 
się potrzebę budowy nowych 
szkół, zarówno niższego jak i 
wyższego stopnia. 

Jeżeń chodzi o nasze zamie- 
rzeń'ą na rok 1947/48 — eo do 
akeji P. R. W. to: j 

1) przy każdym kole ma po- 
wstać zespół męski i żeński 
P. R. W. (10.000 zespołów ), 

2) na terenie każdej gminy 
wiciarze muszą zorganizować 
conajmniej jeden Ośrodek Szko 
lenia P. R. W. (5.000). - 

Znając trudności finansowe 
i brak fachowców, będziemy 
chcieli w zorganizowanych 
ośrodkach wykorzystać wicia- 
rzy - uczniów z liceów rolni- 

(Dekończenie na str. Il-ej) 


Nr 48 


w 1764 


LEKCJA 4. 


= WYCHOWANIE SPOŁECZNE = 


Historia życia na ziemi 


Jak powstały na ziemi istoty 
żyjące, rośliny, zwierzęta, a: 
dzie? Obecnie, jak wiemy, każ 
da nowó powstająca istota ży- 
" wa pochodzi od osobników ro- 
dzicielskich. Gdy jednak chcie- 
libyśmy cofać się ciągle wstecz, 
to w końcu musimy sobie zadać 
` pytanie: dobrze, ale jak pow- 
stała pierwsza istota żyjąca? 
Odpowiedź na to pytanie jest 
bardzo trudna i ludzie w ciągu 
wielu wieków swego istniena 
szukali na nie odpowiedzi. 


Poglądy na powstanie życia 
Za czasów starożytnych filo- 
zołowie greccy błędnie mnie- 
mali, że istoty żywe mośą po” 
wstawać bez udziału rodziców, 
samorodnie z różnych ciał nie- 
żyjących. Przypuszczano, że np. 
z gnijącego mięsa lęśną się ro- 
baki, że ze starego futra lub su- 
kna lęgną się mole. Powszech- 
nie przez wiele wieków wierzo- 
no, a nawet dziś jeszcze niektó- 
rzy wierzą w to, że robaki pa- 
sożytnicze np. solitery (tasiem- 
ce) lub glisty żyjące w jelitach 
ludzi i zwierząt rozwijają się 
tam samorodnie, Nie umieli so- 
bie bowiem ludzie wytłuma- 
czyć, «skąd one się tam biorą. 
Istoty żyjące w gnijącym mięsie 
rozwijają się z jaj złożonych 
przez matkę, soliterem czło- 
wiek lub zwierzę może się zara- 
zić, gdy połknie przypadkowo 
jego zarodki. Tak więc w obec- 
nych warunkach życie nie po- 
wstaje w sposób samorodny. 
Wielu jednak - ludzi nauki jest 
“zdania, że na ziemi istniały kie- 
dyś takie warunki fizyko-chemi- 
czne 1), w których to warunkach 
życie powstało na ziemi w spo- 
sób tak naturalny z materii nie- 
ożywionej, jak lód powstaje na 
. wodzie pod wpływem mrozu. 
Inni są zdania, że życie na zie- 
mi nie mogło pojawić się bez 
udziału Stwórcy. Przy dziesiej- 
szym stanie nauki nie możemy 
tej sprawy rozstrzygnąć Pow- 
stanie życia mogłoby się wyjaś- 
nić, gdyby ludziom udało się 
stworzyć choćby najprostszą is- 
totę żyjącą z materii nieożywio- 
nej. Do tego czasu — powstanie 
życia na ziemi jest ciągle jesz- 
cze dła nas zagadką. Pomimo 
naszej niewiedzy co do tego tak 
ważnego i podstawowego faktu 
_ możemy jednak. odtworzyć his- 
torię życia na ziemi. 


Dokumenty historii ziemi 
We wszystkich warstwach 


tiemskiej skorupy, osadzonych: 


czy to na dnie morza czy wód 
słodkich, czy nagromadzoaych 
rzez wiatry lub działania lo- 
dowców na pówierzchni daw- 
nych lądów, znajdują się szcząt- 
ki lub ślady istot -organic 
nych 2) zwane pospolicie ska- 
i lub  skamieniołoś- 
ciami, jakkolwiek nie wszystkie 
bywają przeobrażone istotnie w 
kamień. Stan ich i zachowarie 
bywa bardzo rozmaite, niekiedy 
tak dobre, że pozwala na rozpó- 
znanie wszystkich narządów 
zwierzęcia jak np. zamrożone 
w lodach syberyjskich całkowi- 
te trupy mamutów i aosoroż- 
ców. Innym przykładem podo- 
bnie doskonałego zachowania 
istot zaginionych są zawarte w 
stwardniałej żywicy sosen 
sztynowych nad Bałtykiem, de- 
likatne odciski owadów i pają- 
ków, po których pozostały naj- 
dokładniejsze puste odlewy. Ta- 
kie wypadki należą jednak do 
wyjątków, zwykle zachowały 
się-jedynie twarde części ciała, 
nie ulegające śniciu: kości krę- 
gowców, wapienne skorupy 
mięczaków, szkarłupni i t. p. 
Tak więc w wielu wypadkach 
bada się tylko szczątki. Nauka.. 
która stara się odcyfrować z 
tych szczątków życie na ziemi 
nazywa się pałeonte!ogią. Lu- 
dzie od dawna znajdowali w 
ziemi kości, muszle i t. d. Już 
kapłani egipscy dostrzegli mu- 
szle morskie w głębszych % 
stwach gleby doliny Nilu i à 
czających ją pagórków. Stad 


Herodot 3) wysnuł nekie. stu- 


szny wniosek, że równiny Egip- 
tu, a nawet miejsca wynioślej- 


sze były niegdyś pokryte przez 
morze. W wiekach średnich u- 
ważano muszle znajdowane na 


szczytach Alp za skorypki po- 
Okresy (ery) rozwoja 


Fra archaiczna 


Era paleezoiczna 


Era mezozoiczna 


Fra kenozoiczna 
eocen 


miocen 
pliocen 


bur- ` 


gubione przez powracających z 
Ziemi Świętej pielgrzymów, al- 
bo też uważano je za dowód bi- 
blijnego potopu. Dopiero wy- 
kopaliska dokonane w r. 1517 w 
Veronie 4) przekonały niektó- 
rych uczonych, że skamieniało- 
ści tam znalezione były szcząt* 
kami zwierząt dawniej żyjących. 
Na dobre badania te prowadzo- 
ne są dopiero półtora wieku. 
Porównując szczątki istot za- 
chowanych w kolejnych war- 
stwach geologicznych dochodzi- 
my do wniosku, że istoty o bu- 
dowie wyższej, bardziej skom- 
plikowanej rozwinęły się stop- 
niowo z ustrojów niżej, prościej 
zbudowanych. Świat istot ży- 
wych nie jest więc od stwo- 
rzenia świata” nieznany, lecz 


ulegał i ulega powołnej i stop” 


niowej ewolucji 5). Paleontolo- 
gia dostarcza ciekawych dowo- 
dów tego stopniowego rozwoju 
wszystkich istot żywych, mia- 
nowicie znajduje ona pośród za- 
śinionych gatunków tak zwane 
postacie przejściowe. Np. naj- 
prościej zbudowane ptaki roz- 
winęły się z istot podobnych do 
gadów, musimy więc przypusz- 
czać, że Żyły niegdyś na ziemi 
stworzenia „w części podobne 
do sadów, W części posiadające 
budowę ptaków, I rzeczywiście 
takie postaci przejściowe mię- 
dzy gadami i ptakami można 
znaleźć w pokładach skał. Jest 
to ptak zwąny archeopteryk- 
sem, który w szczęce-dziobie 
miał zęby podobne do jaszczur- 
czych, posiadał ogon i był po- 
kryty piórami, 


Era archaiczna 6) 


Gdybyśmy zaczęli badać po 
kolei warstwy skał to okazało- 
by się, że w tych najstarszych, 


życia na ziemi 
śladów życia na ziemi nie ma 


promienice, korale, graptelity, 


ramienionogi, trylobity, ryby 
pancerne i chrząstkowe 
stegocefale . 


drzewa palmowe . 
paprocie, 'skrzypy, widłaki, tara- 
kamy, skorpiony, pająki, ślimaki 
płesiosaury, ichtiosaury, 
dinosaury, pterodaetyl, 
archeopteryks 

ammonity 

nrałi przodkowie ssaków 
uintathery, titanothery 
dąb, brzoza, drzewo chlebowe, astro- 
krzew, błuszcz, tulipan, palmy, trawy 
mamut włochaty, nosorożec, piżmo- 
wiec, żubr, renifer, ślady człowieka. - 


(np. keni) 


. ce podobnie jak korale, 


_ nie. 


najbardziej zniszczońych, zwa” 
nych skałami archaicznymi, śla- 
dów życia w ogóle nie ma. Nie 
znaleziono tam żadnych szcząt= 
ków, które by były niewątpliwie 
roślinne czy też zwierzęce. Naj- 
słarsze znane zwierzęta kopal- 
ne stoją na takim już szczeblu 
rozwoju, że niemożliwym jest 
wyciąganie z ich budowy żad- 
nych wniosków c początkach 
życia na ziemi. Oczywiście, że 
według zasad” teorii ewolucji 
musiały one powstać i rozwinąć 
się z istot niżej zorganizowa- 
nych, prościej zbudowanvch. Po- 
jawienie się ich musiało poprze- 
dzać długie życie w ciągłym ro- 
zwoju, lecz wszelkie szczątki te- 
go najpierwotniejsześo bujnego 
życia zginęły skutkiem  znisz- 
czenia pokładów skał, w których 
się znajdowały. Dlatego też ży: 
cie na ziemi napotykamy odra 
zu na wysokim stopniu rozwo 
ju. 
Era paleozoiczna 7) 

Gdy przejdziemy teraz da 
rozpatrywania skał epoki pale- 
ozoicznej, to natrafimy tu już-na 
życie wcale bujnie rozwinięte. 
Znajdujemy tu promienice, pier 
wotniaki, których szkielet zbu- 
dowany z krzemionki łatwo się 
przechowuje. Występowały tu 
także korałe żyjące pojedyńcze 
lub koloniami, tworzyły one 
czasem wysepki zwane r 

Dzisiejsze korale rafowe 
mogą żyć w wodzie morskiej b. 
ciepłej, korale dawnych epok. 
znajdujemy w osadach położe” 
nych daleko na północy, stąd 
wyciągamy wniosek, że w okre- 
sie tworzenia się skał zawiera“ 
jących korale klimat musiał być 
bardzo ciepły. Spotykamy też 
w tej erze graptelity — zwie- 
rzęta żyjące w morzu i tworzą” 
kolo- 


- W morzach dzisiejszych żyją 
zwierzęta zwane ramienionoga* 
mi, dziś są one rzadkie, ałe w 
erze poleozoicznej zwierzęta te 
były bardzo pospolite we wszy- 
stkich morzach. Nazwa pocho- 


„dzi od ramion, które zwierzę 


wysuwa ze skorupy napędzając 
pokarm. Zupełnie niepod 
do dzisiejszych zwierząt są try- 
lobity, Były to skorupiaki. po- 
krewne naszemu rakowi rzecz- 
nemu lecz w odmiennej budo- 
wie. W epoce tej żyły także ry- 
Uwagat 
Gbjaśnienia wyrazów oznaczonych 
cyframi znajdują się na keńca wy- 
kładu. 


TERE PO NA zza 


WICI 


Graptolit *) — wymiary 9,5 na 6,5 cm. 
U góry pęcherz unoszący kolonię, pod 
nim pęcherzyki rozrodcze, najniżej 
gałązki złożone z licznych osobników. 
W Polsce w okolicach Kielc, Łagowa, 
Lipnika, Międzygórza. 


_ by, inaczej jednak 

ni dzisiejsze. Ich przednia 
część ciała pokryta była płyta- 
mi kostnymi, dlatego też otrzy- 
mały nazwę ryb pancernych. 
Występowały tam jeszcze inne 
ryby chiząstkowe mające szkie 
let chrząstkowy. Z "końcem o- 
kresu paleozoiczneśo pojawiły 
się po raz pierwszy płazy t. j. 
kręgowce czworonożne, Były to 


Ramienionóg — średnica okazu 2 cm. 

W Polsce w systemie karbońskim ko- 

ło Krzeszowic, pod Kielcami koło 
Kajetanowa w permie. 


tzw. stegocełale o głowie po- 
- krytej płytami kostnymi, podo- 
bne trochę z wyglądu do dzi- 
siejszego krokodyla. Przez dłu- 
gie wieki morza roiły się od 
tych pływających i pełzających 
istot. Morza były w tym czasie 
prawdopodobnie mniej słone niż 
obecnie. Na lądzie nie zna'du- 
jemy wtedy śladów życia, wszy* 
stko co żyło przebywało całko- 
błona. Tę jaszczurkę przeska- 


Amonit — średnica okazu 9 cm. Sko- 


rupa jest zachowana, przegród nie 

widać, W Polsce w wapieniach juraj- 

skich okolic Krakowa, Wielunia, Czę- 
atochowy i in. 


zbudowane. 


kującą z drzewa na drzewo na- 
zwano pterodactyl, Latał on a 
dobnie jak nasz nietoperz. Nie- 
które z gadów rozwinęły się w 
ptaki, Stało się to w ten spo- 
sób, że łuski gadów wydłużały 
się, łupały, aż przybrały kształt 
piór. Zdaje się, że najwcześniej- 
sze ptaki były mięsożerne, w 
związku z tym miały one za- 
miast dziobów szereg zębów w 
jednej szczęce podobnie jak ga- 
dy, (np. ptak zwany archaeopte- 
ryks), Być może, że większość 
ptaków pierwotnych w ogóle 
nie umiała latać, Po tym okre- 
sie historii ziemi odczytywanej 
z pokładu skał następuje przer” 
wa. Szereg skał, w których mo- 
glibyśmy znaleźć kości i ska- 
mienieliny z tego okresu znikł i 
nie wiemy co się stało, że gady 
z powierzchni ziemi zniknęły. 
Do późniejszych czasów prze- 


dostały się jedynie krokodyle i 


żółwie, a miejsce dawnych ga- 
dów zajęły inne zwierzęta. Ten 
nagły koniec gadów spowodo- 
wany był przypuszczalnie przez 
wystąpienie na ziemi surowych 
zim i upalnych lat. Zarówno 
zwierzęta jak i rośliny epoki 
mezozoicznej przystosowane do 
ciepłych warunków i mało od- 
porne na zmiany temperatury 
nie wytrzymały zmiany kli- 
matu. Przyczyny, które spowo- 
dowały zagładę gadów mezo- 
zoicznych wywołały także ka- 
tastrofę w życiu mórz, wyśinę- 
ły tam mianowicie liczne bar- 
wicie lub częściowo pod wodą. 
Badania skamienielin i skał pó- 
źneśo paleolitu mówią nam o 
stopniowym rozpośeieraniu się 
życia na ziemi, W mieiscach ba- 
śnistych wyrastały olbrzymie 
lasy. Pnie ich stały w wodzie. 
Nie było jednak jeszcze ani 
kwitnących roślin, ani traw, ani 
drzew, Lasy ówcze$ne składały 
się z olbrzymich paproci, skrzy- 
pów, widłaków. Wiele z nich 
przyjęło postać drzew o potęż- 
nych pniach, które przetrwały 
w postaci skamienielin po dziś 
dzień. Z drzew tych powstały 
pokłady węgla. Wśród tych ro- 
ślin uwijały się roje pierwszych 
owadów, Miały one sztywne, 


olbrzymie skrzydła. Było wiele 


gatunków latających taraka- 


- nów, skorpionów, pająków, po- 


jawiły się ślimaki. Życie na lą- 
dzie w epoce późnego paleolitu 
było życiem wiecznie zielonych 
lasów błotnistych bez brzęku 
dzisiejszych owadów. Zwolna z 
pokolenia na pokolenie życie 
odsuwało się coraz bardziej na 
ląd od wód, skąd wzięło swój 
początek, Przy końcu epoki pa- 
leozoicznej następu'e upadek 
dotychczasowego świata roślin- 
nego. Wchodzimy w okres me” 
zozoiczny 8) historii życia na 

*) Rysunki zaczerpnięte z broszury 
F. Biedy p. t „Kto zapisywał Kroni- 
kę Dziejów Ziemi". („Wiedza Po- 
wszechna”). 5 


7 


' Ryba pancerna — Wielkość 13 cm. Znajdowana w Szkocji i w Niemczech. 
Tylna część jęj ciała była pokryta łuskami, odnóża przednie były ma- 
sywne, służyły nie tyle do pływania, ile do pełzania a może i do grzebania 
w mule, Tego rodzaju ryby mogły się tylko powoli poruszać. 


ziemi. Rośliny zrobiły tu potęż- 
ny krok naprzód w swej umieję- 
tności życia poza wodą, Rosną 


tu już drzewa palmowe i niskie 


szyszkorodne rośliny, które by- 
ły już wyraźnie roślinami lądo- 
wymi, rosnącymi na gruncie po- 
nad powierzchnią wody. Nie by- 
ło jednak jeszcze ani traw, ani 


wielka ilość różnorodnych ga- 
dów, Najwięcej występujące ga- 
dy posiadały wielkie tułowia i 
niezbyt silne nogi, a toczyły się 
po ziemi jak nasze krokodyle. 
Potem wyprostowały się į moc- 
no stanęły na wszystkich czte- 
rech nogach, a część z nich na- 
wet utrzymywała równowatę 


Wymarły płaz stegocefal — wielkość okazu 50 cm. _ 
-~ w Ameryce Póła. 


darni, ani kwitnących roślin. 
Brak było wesołych kwiatów i 
jasnych barw jesiennych. bo 
nie było w ogóle opadania liści 
jak- to jest u drzew obecnie. 
Wśród rozprzestrzeniającej się 
flory 9) ery mezozoicznej żyła 


Znaleziony w Tezna, 


na ogonie i silnych nogach jak 
kangury 10). Występowały je- 
szcze inne gady podobne do 
wielorybów tzw. Plesiosgury i 


ichiiosaury. Najliczniejsze były 


jednak dinosaury, które osiąga- 
ły wielkie rozmiary. Niektóre z 


Wymarły gad morski — Znamy około 50 gatunków tego gada, wielkości od 


1—10 m, Na skutek przystosowania się do życia 


wodnego miał kształt 


ryby, był żyworodny. Całe szkielety tego gada znaleziono w Niemczech, 
w Anglii; w Polsce „tylko pojedyńcze kręgi w okolicach Tomaszowa Ma- 
zowieckiego. 


wici 


Trylobit — długość okazu 6 cm, Ry- 

sunek przedstawia okaz młodociany, 

widziany od strony górnej. W Polsce 

w kambrze okolic Sandomierza i w 

karbonie pod Gołonogiem (okolic Dą- 
browy Górniczej}, 


nich były zwierzętami roślino- 
żernymi. Skubały paprotniki i 
krzaki, albo stawały na zadnich 
nogach i pożerały liście. Była 
także znaczna liczba gadów 
mięsożernych, która żywiła się 
gadami roślinożernymi. Niektó- 
rzy uczeni przypuszczają, że a” 
dy te umiały skakać. Jeden typ 
gadów przeszedł specjalny roz- 
wój, a mianowicie u tej grupy 
pojawiła się między czwartym 
palcem a boczną częścią ciała; 
dzo ammonity podobne do śli- 
maków. Było ich setki gatun- 
ków, a do nowej ery aie prze- 
szły żadre. Pozostał jedynie ga- 
tunek bardzo blisko im pokre- 
wny, a mianowicie muszla per- 
łowa, żyjąca w ciepłych wodach 
Oceanu Indyjskiego i Spokojne” 
go, W nowej epoce występują 
już zwierzęta inneso rodzaju — 
ssaki, (Ssak — gad który uzys- 
kał okrycie z włosów, jest ży- 


worodny — zatrzymuje swoje 
jaja w ciele dopóki nie wyklują 
się z nich młode. Po urodzeniu 
ssak dba o nie i karmi je pier- 
siami. W porównaniu ze ssaka- 
mi gady wcale nie dbają o swo- 
je potomstwo). 

Czy żyły one już w epoce me” 
zozoicznej? — Prawdopodobnie 
żyły, lecz były małe i rzadko 
spotykane, dlatego też mało zo- 
stawiły po sobie śladów i trud- 


no coś o nich powiedzieć; być 
może, że były małymi zwierząt- , 


kami wielkości myszy, składa- 
ły jaja. Żyły zdala od wielkich 
wód na odludnych wyżynach, a 
żyły tam dlatego, żeby nie mo- 
giy do nich dotrzeć mięsożerne 
dinosaury. 

> Małe te zwierzątka zdobyły 
w swoim rozwoju włosy i pióra. 
Przebywając zdala od ciepłych 
bagnisk, zdobyły ssaki okrycie 
zewaętrzne. Dlatego też prze- 
trzymały ciężkie czasy między 
epoką mezozoiczną, «a kerozo- 
iczną, podczas kiedy prawie 


- wszystkie gady wyginęły. 


Era kenozoiczna 11) 

Trzeci wielki rozdział historii 
życia na ziemi to epoka keno- 
zoiczna, pod względem warun- 
ków fizycznych podobna do na- 
szej, Zamiast drzew epoki mezo- 
zoicznej spotykamy tu dąb, 
brzozę, drzewo chlebowe, ostro- 
krzew, bluszcz, tulipan, Wystę- 
pują także palmy i trawy. W e- 
poce. kenozoicznej odbywa się 
proces potężaego kurczenia się 
skorupy ziemskiej i wyrastania 
łańcuchów górskich. Dzielą tę 
epokę na okresy: eocen (ozna- 
cza „wschód nowego życia”), 
era wyjątkoweśo ciepła w hi- 
storii świata, miocen — epoka 
powstawania gór i ogólnego 
spadku temperatury, oligocen— 
z klimatem bardzo zbliżonym 
do dzisiejszego. Po tym okresie 
przyszedł lodowiec. Na począł- 
ku eocenu w lasach i stepach 


zjawiła się wielka ilość rozmai- 


tych ssaków. 


' Wymarły gad powietrzny — wielkości od wróbla *do orła. Latał przy po- 
mocy błony rozpiętej pomiędzy odnożami a bokiem ciała. Znajdowany 
głównie w Niemczech. 


Wymarły gad lądowy dinozaur — wymiary w 


człowieka: 


(160 


We wczesnym eocenie ssaki 
doszły już do takiego stopnia 
rozwoju, że młode są za- 
leżne od rodziców i naśladują 
ich. Rozwinął się u nich system 
nerwowy. ; 

Jedne z nich udoskonaliły się 
jako roślinożerne czworonogi, 
inne wspinały się i skakały po 


drzewach, część wróciła do wo- 


dy. W skałach eocenu wykryto 
małych, pierwotnych poprzedni 
ków konia, małe wielbłądy, 
świnie, tapiry, jeże, małpy, le- 
mury i inne zwierzęta mięsożer* 
ne. Wszystkie te zwierzęta by- 
ły przodkami dzisiejszych zwie- 
rząt, a mózgi ich były znacznie 
mniejsze od mózgów ich dzisiej- 
szych potomków. Mózg dzisiej- 
szego, dowolnego gatunku jest 
sześć do dziesięć razy większy 
od mózgu przodka z eocenu. 

Eocen posiadał szereg gatun- 
ków zwierząt roślinożernych, 2 
których wiele nie przetrwało do 
dnia dzisiejszego. Żyły tam np. 
uintathery ji titanothery, które 
zostały wytępione przez inne, 
bardziej przystosowane gatunki 
roślinożernych. 

/ miocenie znajdujemy, róż- 
ne gatunki wielbłądów i żyrafy 
o długich szyjach, gazele, lamy 
i prawdziwe wie!lbłady. Pradzia- 
dowie słonia pojawili się po raz 
pierwszy w eocenie jako zwie- 
rzeła opatrzone trąbą. 

W pliocenie wzrastały zimna. 
Liczne rośliny i zwierzęta przy- 
wykłe do ciepia, opuszczały 
krainy zimniejsze. Panem ów- 
czesnego zwierzęcego świata 
staje się mamut włochaty, no- 
A piżmowiec, żubr i reni- 
er, 

Dawna roślinność ustąpiła 
także miejsca raś'inom klimatu 
surowszego. W tej to trzeciej 
fazie okresu międzylodowcowe” 
go znajdujemy na ziemi pierw- 
sze ślady człowieka. ; 


PYTANIA 


1) Gdzie spotykamy pierwsze 
ślady życia (roślin, zwierząt) na 
lądzie czy w wodzie? Zastano” 
wić się dlaczego? > 

"2) Jakie są na'dawniejsze 
ślady życia organizacyjnego? 


duża kreska — długość gada, mała 


stosunku do wielkośc 
kreska — człowiek 


cm). 


3) Jakim przemianom podle- 
gał obecny wygląd konia lub 
innych kregowców? 

4) Jakie przykłady zwierząt 
i roślin obecnie skarłowacia- 
łych spotykamy w ubiegłych e- 
rach jako osobniki wielkich roz” 
miarów? _ 

5) Czy obecny świat roślin- 
ny i zwierzęcy ulega zmianom, 
czy też jest niezmienny? Czy 
zmiany te można: -zaobserwo* 
wać w ciągu życia 2 lub 1 po- 
kolenia? 

6) Jaki jest Wasz pogląd na 
biblijne 7 dni stworzenia? 


Objaśnienia: 1) warunki kli- 
matu, gleby i t, d., 2) żywych, 
3) historyk grecki ok. 484 r. 
przed Chr., 4) miasto w półn.- 
wsch. Włoszech, 5) rozwoju, 6) 
bardzo stara, najdawniejsza, 7) 
starożytna w historii ziemi, 8) 
średniowieczne historii ziemi, 
9) roślinność, 10) trawożerne 
zwierzę żyjące w Austrzlii, Sil- 
nie rozwinięte tylne kończyny i 
mięsisty ogon pomagają mu w 
skakaniu, 11) nowożytna w his- 


torii ziemi, 
f T. Borowska 


Przodek konia z eocenu — wielkość 
lisa, Przednie kończyny czteropaico- 
we, tylne trzypalcowe. Jego szczątki 
znajdują się w osadach trzeciorzę- 


dowych Gór Skalistych Ameryki 


Półn, 
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wici 


Ry O O E O zzz 3 a= 
h e” SE - n E aan 


Z chłopskich doświadczeń 


Zwiedzając spółdzielnie osad 
niczo - parcełacyjne po drodze 
dosyć często spotykamy nieroz- 
parcelowane jeszcze majątki, 
Na obszarze projektowanej 
gminy Ranków, obejmującej 
doświadczalną wieś Wilczko- 
wice, o której pisaliśmy w po- 
przednim numerze „Wici“ — 


majątków tych jest aż 7. Rów- 


nocześnie w wielu spółdziel- 
niach słyszymy:  „przyjeżdźóli 


tu do nas z naszych rodzinnych 
stron sąsiedzi, ale już dla nich 
ziemi nie było. Wrócili do sie- 
bie, by dalej gnieść się na 
swoich maleńkich, karłowatych 
parcelkach“. x 

Jak to jest, — pytamy ile 
ziemi na Zachodzie jest jeszcze 
do rozparcelowania, Ale tutaj 
nasi koledzy, mający zawsze na 


podorędziu potrzebne liczby, 
zawodzą. 
Powiadają: W zasadzie 


wszystkie folwarki przejął lub 


też przejmuje Państwowy Za- 
rząd Nieruchomości. Niezależ- 


nie od tego do województw na 
Ziemiach Odzyskanych wyje- 
chały Komisje, które ostatecz- 
nie ocenią i zadecydują, jakie 
majątki pójdą na parcelacje, a 
jakie — zostaną wydzielone na 
ośrodki kultury rolnej. Licźbo- 
we zestawienia będziecie mok 
dostać po powrocie. 

Niestety zestawienia te — nie 
zostały jeszcze opracowane. 


Reszta ziemi w ręce chłopów ` 


Nie czekając na ostateczne 
wyniki prac tych Komisyj, wy- 
daje mi się, że należy wyraźnie 
powiedzieć. 

Zarówno małe gospodarstwa 
pozostałe jeszcze na Ziemiach 
Odzyskanych, obejmujące łącz- 
nie około miliona ha, jak też 
folwarki, które po wyłączeniu 
ustawowym 100% na ośrodki 
kaltury rolnej, mają jeszcze 
obejmować również około mi- 
liona ha — przejść winny moż- 
liwie jak najszybciej w ręce 
chłopów. 

Nie tylko pierwsza pozycja 
(poniemieckie gospodarstwa in- 
dywidualne ) jest bezsporna. 
Nie ma żadnych — dostatecz- 
nie uzasadnionych powodów, 
by odraczać parcelacje folwar- 
ków. 

Nie może być tu przeszkodą 
fakt, iż wiele z tych majątków 
otrzymały w użytkowanie róż- 
ne związki i instytucje dla ce- 
lórv aprowizacyjnych. 

Rvło to zrozumiałe w pierw- 
**-m okresie po wojnie. Obec- 
zec, gdy zbliża się już czwarty 


powojenny rok, gdy warunki 
życiowe już się unomnowały, 
czas jest, by instytucje i urzę: 
dy nie rozpraszały swej uwagi 
na sprawy nie wchodzące w za- 
kres ich działalności. Trzeba to 
zrobić tymbardziej, że -= gospo- 
darka folwarkami prowadzona 
przez instytucje nie wiele ma- 
jąc wspólnego z rolnictwem 
rzadko kiedy dawała dobre wy- 
niki. Ostatnie doświadczenie Za 
rządu: Miasta Warszawy z 68 
przejętymi folwarkami — jest 
tego wymownym dowodem. 


Nie wydają się również do- 
stateczniesprzemyśłane i prze- 
konywujące pomysły stworze- 
mia z  nierozparcelowanych 
jeszcze folwarków — fabryk 
zboża, przy pozostawienia w rę 
kach drobnych rołników upra- 
wy Toślin przemysłowych. Przy 
obecnym stanie wiedzy rolni- 
czej nie jest jeszcze możliwe 
stale sianie na jednym stajaniu 
żyta, a na drugim stale rze- 
paku. 


Państwo prowadząc gospo- 
darkę płanową, musi posiadać 
w swym ręku kierownictwo 
chociażby części rolnej wytwór 
czości. Pomijając to, iż 
ma dostateczną ilość środków 


dla zapewnienia wykonania pla - 


nu, stanowisko tego- rodzaju 
byłoby wyrazem niewiary i nie- 
ufności wóbec chłopów. A prze 
cież nie ma żadnych dostatecz- 
nie uzasadnionych podstaw do 
sądzenia, iż chłopi ustalonego 
wspólnie z ich przedstawiciela- 
mi i aawzgłędniającego ich ży- 
wotne interesy, planu nie wy- 
konają — że robić będą wla- 
śnie naprzekór. Z zagadnieniem 
tyn w drobnym oczywiście 
wycinku spotkaliśmy się pod- 
czas naszej wędrówki. W spól- 
dzielni Stępień. skupiającej 22 
folwarki, . jej kierownictwo 
świadomie stawia: osadnicy na 
folwarkach położonych bliżej 
Wrocławia prowadzić będą go- 
spodarkę warzywniczo - hodow 


laną. Osadnicy na majątkach 
dałszych jak Wola, uprawiać 
będą w większych ilościach 


ziemhiaki dła gorzelni, 
spółdzielnia właśnie w 
uruchamia. 
Najważniejsze przeszkody i 
trudności związane z objęciem 
i zagospodarowaniem przez 
chłopów poniemieckich fotwar- 
ków, jak widzimy, mogą być 
przezwyciężone przez osadnic- 
two spółdziełczo - parcełacyjne. 
I jak doświadczenie wykazało, 
przy niewątpliwie mniejszej po- 


. 


którą 
Woli 


rząd. 


mocy ze strony państwa, aniże- 
li majątkom P. Z. N. 

W tych warunkach prosty 
wniosek reszta ziemi w ręce 
chłopów — czeką na jak naj- 
szybsze wykonanie. 


Sprawa przebudowy ustroju 
, pracy na folwarkach 


Powiedzieliśmy:  rozparceło= 
wanie reszty fołwarków oprócz 
tych, które służyć będą do- 
świadczeniom naukowym oraz 
wytwórczości doborowych gas 
tunków zbóż (. zw. elit i supe- 


rokit), hodowli bydła  zarodo- 
wego itp. 
Nasuwa się pyłanie: Jak w 


tych majątkach układają się i 
układać się będą stosunki; mię- 
dzy kierownictwem, a pracow- 
nikami oraz między folwar- 
kiem a wsią. W drodze na Za- 
chód pytamy o to kolegów z 
łódzkiego Związku, o którym 
wiemy, że dzierżawi 2 majątki. 
Kol. Starzec į Jaśniewski szcze- 
rze mówią: „„Majątki te uche- 
dzą w okolicy zą najlepiej za- 
gospodarowane. Z tym uporali- 
śmy się. Natomiast sprawy © 
które pytacie nie układają się 
tak, jak byśmy chcieli. Iudność 
mie jscową w dalszym ciągu wi- 
dzi w nich tylko folwarki į nie 
wiele zmieniła swój stosunek’ 
do nich (kradzieże). Również 
nadał jesteśmy w poszukiwaniu 
najwłaściwszych nowych form 
regulujących stosunki we- 
wnątrz zespołu kierującego i 
pracującego w majątku“ 

Jak wygląda ze sprawozdania 
Zarządu Centralnego P. Z. N. 
za rok 1946 sprawa zasadniczej 
przebudowy ustroju pracy na 
folwarkach jest tam przedmio- 
tem specjalnych badań, 

Na szczególne zainteresowa- 


"nie zasługuje wprowadzone w 


listopadzie ub. r. odpowiednim 
zarządzeniem osadnictwo  pra- 
cowniczo - parcelacyjne. Pole- 
ga ono 'na organizowaniu ze 
zgłaszających się do pracy w 
pierwszym rzędzie zdemobilizo- 
wanych żołnierzy grup pracow- 
ników rolnych. Obejmują oni 
stanowiska ordynariuszy i pra- 
cują na warunkach umowy 
zbiorowej je A 

Z otrzymywanego wynagro- 
dzenia wpłacają posiadający ro 
dziny 20proc., a samotni 25 pro 
cent do zawiązywanych przez 
nich, a pozostających pod nad- 
zorem P. Z.N. t. zw. Kas Gwa- 
rancyjnych. Skarb pafistwą do- 
płaca samotnym 20 proc, a z 
rodzinami 25 proc. wartości ich 
ordynarii. W ciągu 5 lat — ze 


nych do 


pan, ne w ten sposób środki — 
członkowie kas mają nabyć in- 
wentarz żywy į martwy, 

W tym, wzgłędnie po tym 
okresie czasu, każdy tego ro 
dzaju pracownik ma otrzymać 
konia z uprzężą, krowę, 2 pro- 
sięta, kierat, sieczkarnię, pług, . 
radło i bronę. Majątek ma zo- 
stać rozparcelowany, a kasa 
gwarancyjna rozwiązana. 

Sprawozdanie fo niestety nie 
podaje, ile tego rodzaju kas zo- 
stało staworzonych į ilu objęło 
osadników. > 

Oczywiście to osadnictwo pra 
cowniczo - parcełacyjne mcii- 
we jest ną majątkach przezna- 
czonych do parzełacfi. Nato- 
miast, jeśli chodzi o ustrój pra- 
cy na majątkach  przewidzia- 
trwałej administra- 
cji — to sprawa ta jest nadal 
otwarta. Bo nie wyczerpuje jej 
chyba troska © dostatecznie 
atrakcyjne wynagrodzenie. 

Całość tej sprawy wymaga 
oddzielnego omówienia. Głos 
winni zabrać koledzy, którzy 
się bezpośrednio z tym zagad- 
nieniem zetknęli, kołedzy z 
łódzk'ego i poznańskiego Związ 
ku , dwóch w naszej federacji 
„obszarników '*. - 


Wbrew zapowiedziom Londynu 


Omówione wyżej osadnictwe, 
pracowniczo-parcełacy jne, wpro 
wadzome dla zdobycia robotni- 
ków folwarcznych, — doświad- 
czenia całości akcji spółdziel- 
czo - osadniczej jeszcze raz po- 
twierdzają trafność decyzji 


„władz wyzwolonej Połski — co 


do założeń ustroju rolnego. 
Pisałem już, iż jeżdżąc po 
spółdzielniach osadniczo - par- 


celacyjnych chciałem znaleźć 
takich, którzy by się zdecydo- 


wali dobrowolnie dłużej wspól- 
nie gospodarować niż przewi- 
duje to statut. Możność przyj- 
rzenia się temu doświadczeniu 
byłaby szczególnie cenna. 

Ale tak jak na Walnym Zjeż- 
dzie w 1945 r. otwarcie broni- 
łem przed skreśleniem w na- 
szej deklaracji; punktu: 


„„Zespołom osób, które na ôd- 
zyskanych Ziemiach, w obsza- 
rach fołwarcznych prowadzić 
chcą spółdzielczą gospodarkę, 
należy to umożliwić“ — tak jak 
w lutym 1946 r. wespół z kole- 
gami decydowałam o wystąpie- 
niu z inicjatywą i czynnym 
wciągnięcia Związku do akcji 
spółdzielczo - parcelacyjnej, — 

fDalszy ciag na str. 11) 
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z osiągnięć dołychczasowych P.R. W- 


Oświata rolmicza w Polsce, 
w okresie obecnym, przecho- 
dzi ciekawe koleje. Odnosi się 
ta oczywiście przede wszyst- 
kim do oświaty powszechnej 
rolniczej. 

W. początkowym okresie 
kształtowania się rzeczywi- 
stości — jeszcze w czasach Rzą- 
du Lubelskiego w latach 1944 
i 1945 — posiawiono zasadę 
epareia powszechnego przygo- 
towania zawodowego młodzie- 
ży wiejskiej na t. zw. gminnej 
szkole rolniczej. Dziś po prze- 
szło 3 letnich doświadezeniach 
i przemyśleniach tego olbrży- 
miego dla nas problemii — no- 
wa forma w postaci przyspo- 
sobienia rolniczego i wojsko- 
'308305068686668086086686 


- (Dokończ enie ze str. 6-ej) 
czych, ogrodniezych, a nawet 
pedagogicznych i ogólnokształ- 
cących, j 
Pozą tym w listopadzie i 
grudniu wszyscy muszą wziąść 
masowy udział w organizowa- 
niu zespołów Ośrodków Szko- 
lenia P. R. W., w typowaniu 
kandydatów na stanowiska w 
aparacie całej akcji į kandyda- 
* tów na kursy. 

Organizowanie konferencyj i 
kursów krajowych, wojewódz- 
kich, powiatowych, „mających 
ża z zadanie pogłębienie treści fa- 
chowej całej akcji j utrwalenie 
zasad ideologii demokracji lu- 
dowej, organizowanie aparatu 
instrukcyjnego przy ogniwach 
organizacyjnych — jaka czyn- 
nika doradczego, fachowego, 
dbającego o ta, aby zespały i 
ośrodki „Wi iciowe* podjęły 
akcję wzajemnej rywalizacji (w 
poziomie opanowania materia- 
łu, realizowaniu prae, jakie sta- 
ią przed młodzieżą wiejską ) 
jest również jednym z pierw- 
szych pumktów naszego pro- 
gramu. 

Uważamy, że płan nakreślo- 
‘ny przez inicjatorów akcji 
P. R. W., musi się oprzeć na 
ezynniku "społecznym, aby tym 
szybciej i sprawniej można by- 
ło wykonać płan pracy i aby 
właśnie ze „stromy czynnika spo- 
łecznego - organizacji młodzie- 
żowych — a przede wszystk'm 
„Wici“ znałazło się właściwe 
zrozumienie dla  nakreślonego 
` programu jako właściwej dro- 
gi, zmierza jącej do przebudo- 
wy wsi, jej podźwignięcią kul- 
turalnego i materialnego. 


(M. Lipiec) 


` jasne. 


wego ma przynieść właściwe 
rozwiązanie upowszechnienia i 
dania odpowiedniego poziomu 
zawodowego i obywatełskiego 


masie młodzieży wiejskiej. 
Oczywiście trudno dziś mó-. 


wić, że PRW zarówno od stro- 
ny form organizacyjnych jak 
i treści jest ostatecznym wyra- 
lazkiem i lekarstwem na nsu- 
nięcje u nas analfabetyzmu za- 
wodowego į ogólnego, 


Można jednak stwierdzić bez 


popełnienia większego błędu, 
że PRW w obecnym je- 
go stanie z punktu widzenia 


koncepcji jest olbrzymim kro- 
kiem naprzód w kierunku kon- 
kretnego mmasowienia kształ- 
cera rolniczego i postawieniu 
całego pr oblemu we właści- 
wym. świetle. 

PRW jest systemem naucza- 
nia zawodu poprzez: 

a) metodę lekeyjną, 

b) samokształcenie, 


e) prace praktyczne uczniów 
na iehk poletkach konkurso- 


wych w gospodarstwie rodzi- 
eielskim i we wsi. 

Materiał oświatowy trafia tu 
do ueznia rozmaitymi drogami: 
na lekcjach, których uczeń 
wysłuchuje 3 razy w pea 
w ośrodku szkolenia PRW, 
zebraniach Rae rei 
wych zespołu we wsi, poprzez 
czytanie książek, pism, dysku- 
sje, rozmowy, wycieczki i inne 
Środki, by wreszcie zdobytą 
wiedzę zawodową nauczyć się 
umiejętnie wykorzystać dla ce- 
lów życią praktyeznego „poprzez 
całą rozmaitość zajęć prak- 
tycznych, wykonywanych pod 
kierunkiem nauczyciela lub in- 
struktora. 

Wielorakość dróg oddziały- 
wan'a w PRW- jest olbrzymim 
bogactwem tego systemu na- 
uczania. s 

Jeśli bowiem przyjmiemy za- 
łożenie, że poprzez PRW ma- 
my obudzić  zainferesowania 
młodzieży. wdrożyć ją do pra- 
ey nad sobą — to przecież jest 
że za pomocą jednego 
eśrodka budzącego, nie poru- 
szy się każdego. 


Okres dotychczasowy w roz- 
woju prac jest okresem orga- 
nizacyjnym. 

Chodziło tu o zorganizowa- 
nie i zmobilizowanie zarówno 


młodzieży jak całego społe- 
czeństwa, zainteresowanie jej 


i pobudzenie do pracy oświa- 
towo - zawodowej. Sądzić na- 


leży, że to zostało osiągnięte. 
Arma młodzieży ponad 306 
tys. chłopców ti dziewcząt zna- 
Jazła się w zespołach P. R. W. 
i rozpoczęła pracę. Chociaż za- 
ledwie paromiesięczny okres 
dzieli nas od chwili wprowa- 
dzenia P. R, W. w Polsee, to 
jednak wyniki na niektórych 
terenach Polski są bardzo du- 
że. Okres wiosny czy lata nie 
sprzyjał czy telnietwu czy spra- 
wom samtokształceniowy m wo- 
góle. Mimo to jednak znaczny 
procent, bo około 50%/, zespo- 
łów prowadziło samokształce- 
nie i prace na poletkach kon- 
kursowych, a znac. ie wyższy 
odsetek młodzieży prowadziło 
prace poboczne W. F. i P. W. 
W wielu stronach Polski ze- 
społy te masowo wystąpiły w 
pracach zbiorowych zarówno 
w swoich gromadach jak i w 
sprawach o charakterze ogólno 
państwowym. Walka z chwa- 
stami, ze stonką ziemniaczaną, 
zasypywanie rowów przeciw- 
czołgowych, udział w pracach 
melioracyjnych i innych sta- 
nowi bardzo 'poważny wkład 
młodzieży w podniesienie kul- 
tury naszych gospodarstw į wsi. 

Było i jest wiele braków w 
-zrealizowaniu tych prac. Wiele 
tych braków wyriką z niedo- 


ciągnięć władz oświatowych, 


(Dokończenie ze str, 10) 

tak dzisiaj po zapoznaniu się z 
jej przebiegiem i wynikami, 
uważam za potrzebne również 
otwarcie stwierdzić: doświad- 
ezenie to jeszcze raz dowiodło, 
iż ehłopi mimo, iż zdolni są i 
stawiają na daleko idące współ- 
działanie, — przeciwni są ko- 
lek tywnej gospodarce, 

Ale to nam wbrew zapowie- 
dziom i strachom Londynu nie 
może grozić. 

W odrodzonej Polsce ustrój 
relny oparty został na rodzi- 
mych gospodarstwach i nie ma 
żadnych dostatecznie uzasad- 
nionych społeczne - gespodar- 
czych podstaw do jego zmiany. 

Sprawę mechanizacji  rol-- 


nictwa, jego urządzenia i stwo- 


aparatu nauczycielskiego i in. 
strukforskiego, ale zapewne 
znacznie więcej jest skutkiem 
bierności olbrzymich jeszcze 
zastępów młodzieży wiejskiej. 


Rok 1948 winien nam przy- 
nieść dużo doświadczeń i ko- 
rzyści. Po okresie orgamizaeyj- 
nym, który przecież jeszcze 
trwa i trwać będzie dalej mu- 
simy zatroszczyć się © pracę 
w głąb. Zorganizowanie zespo- 
łów P, R. W, nie jest celem sa- 
mym w sobie, trzeba dać naj- 
lepszą treść pracy w zespole. 
Tego nie zrobi się z zewnątrz 
o ile sami uczniowie nie zabio- 
rą się «o pracy z sercem. Tu 
jest właśnie nasza droga. Tak 
jak w kole Młodzieży nie be- 
dzie trwałej wracy, jeśli miej- 
scowi członkowie nie żyją pra 
cą koła, nie mają zapału, zna- 
jomrości i ukochanią eelów, do 
których mają dążyć, tak i w 
zespole P. R. W. nie będzie wy- 
ników, jeśli uczniowie nie my- 
ślą, n'e organizują, nie inicju- 
ją i nie wykonywują praktycz- 
nie postawionych sobie zadań. 
Wszelkie więc osiągnięcia leżą 
w naszych rękach.  Ambicją 
wszystkich, a wiciarzy w pierw- 
szym rzędzie winno być dobre, 
gruntowne i skuteczne przy- 
gotowanie się do zawodu. 


rzenia warunków dałszego ro- 
zwoju będziemy mogli rozwią- 
zać na jnnej dostosowanej do 
naszych, polskich warunków 
drodze. 

Drogi tej poszukują, drogę 
tę wyprobowują — jak mie- 


liśmy możność zobaczyć — 
chłopskie "zespoły, działacze i 
uczeni. 


Oczywiście jest rzeczą bez- 
pośrednią, iż. spraw rolnictwa 
i wsi — nie można będzie roz- 
wiązać oddzielnie, ale w zwią- 
zku z urządzeniem i rozwojem 
całości polskiego gospodarstwa 
narodowego,  uprzemysłowie 


miem kraju i wyrównaniem za: 


wodowej struktury ludności 
Ale o tym innym razem. 
Jan Dusza 


Prenumerujcie, 


czytajcie, 


irozpowszechniajcie! 


wici 
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Zagadnienia gospodarcze a w 
związku z tym i oświata zawo- 
dowa przygotowująca do prac 
technicznych, praktyczno - go- 
spodarczych była zawsze trak- 
towana u nas jako gorszy rodzaj 
oświaty, przeznaczćna dla lu- 
dzi stojących w drabinie społe- 
cznej niżej — oczywiście z Wy- 
jątkiem stanowisk  kierowni- 
czych, do których się dochodzi- 
ło przez ukończenie uczelni a- 
kademickich tzn. politechnik, 
akademickich szkół aśrotechni- 
cznych, handlowych itp. * 

Dzisiaj, gdy człowiek pracy 
nadaje bieg życiu zbiorowości 
naszej, gdy praca jest: mierni- 
kiem wartości człowieka i gdy 

- zagadnienia gospodarcze są ha- 
słem dnia, gdy budówanie Go- 
spodarki Narodowej wysunęło 
się na czoło naszych poczynań 
— wszelkie poczynania oświa- 
towe i wychowawcze młodzie- 
ży, a więc młodzieży wiejskiej 
w szczególności muszą być w 
dużym zakresie gospodarcze, 

' Koło Młodzieży Wiejskiej 
mające przygotować swych 
członków do przyszłego życia i 
gospodarzenia na wsi musi w 
swym programie oczywiście po- 
święcić -dużo uwagi sprawom 
gospodarczym wsi i przyszłej 
pracy rolnika. Należy w sposób 
zdecydowany przekreślić hań- 
biącą spuściznę przeszłości, że 
inteligent wykształcory, to ten 
poza wsią, a na wsi ma być cie- 
mny rolnik — że rolnik pracu- 
jący fizycznie na własnym ka- 

wałku ziemi to gorszy czło- 
wiek; skazany z góry'na nędzę 
i ciemnotę, 

Dzisiejszy rolnik to nie tylko 
producent, ale gospodarz roz- 
szerzający swą gospodarczą 
działalność do przetwarzania 
wyprodukowanych surowców 
rolnych na artykuły beznośred- 
niego spożycia i następnie bio- 
racy udział w obrocie, a więc 
zbycie wytworzonych dóbr bez- 
pośrednio konsumentowi, jak 
również w- sposób zorganizo* 
wany współdziałajacy w zaopa* 
trzeniu wsi i gospodarstwa w 
potrzebne artykuły PO, 
we, 


SPóŁDZIELCZOŚĆ I DEMO- 
KRACJA — TO POJĘCIE NIE- 
ROZDZIELNE. TYLKO W 
PAŃSTWIE DEMOKRATYCZ- 
NYM  SPÓŁDZIELCZOŚĆ 0- 
SIAGA ZADANIA PODSTA- 
WOWE W OGÓLNO - KRA- 
JOWYM ŻYCIU GOSPODAR- 
CZYM I KULTURALNYM. 

i (B. BIERUT) 
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- W dzisiejszej planowej gospo” 
darce, już rawet produkcja rol- 


nicza ze względu na rozprosz- 


kowanie na kilka milionów ma- 
łych, indywidualnych warszta- 


tów nie może być realizowana 


bez zorganizowanych form dzia” 
łania gospodarczego — a już 
całkiem nie można sobie wy- 
brazić przetwórstwa i przemy- 
słu rolnicześo i wreszcie wszel- 
kiego ruchu wymiany między 
wsią i miastem, opartej o poje- 
dyńcze, rozproszone pcczyrania 
poszcześólnych rolników, For- 
mą jakby - stworzoną dla tych 
poczynań jest spółdzielczość, 
której sensem - istotą jest zrze- 
szenie dla wspólnych poczynań 
przede wszystkim gospodar- 
czych jednostek ekonomicznie 
słabych ale licznych. Dlatego 
też spółdzielczość na wsi wkra- 
czać musi dzisiaj w istotny sens 
gospodarzenia — praca spół- 
dzielcza musi się stać nie mniej 
ważną dla przyszłego gospoda- 
rzą i gospodyni, jak praca ści- 
śle rolnicza. 


Spółdzielczość jest dzisiaj 


- dość szeroko rozbudowana ílo- 


ściowó, zwłaszcza w porówna- 
niu z okresem przedwojennym, 
i biorąc pod uwagę ciężki okres 
okupacyjny, który na wielu te- 
renach Polski spółdzielczość 
zlikwidował na innych wypa- 
czył. Na 30.V1.47 r. mieliśmy w 
Polsce z górą 12.300 spółdzielni 


wszelkich typów z c.a. 18800 . 
punktami sprzedaży, obejmują- - 
'wankowie szkół rolniczych, e- 


cych około 3.800.000 członków, 
i w których łącznie z Centrala- 
mi Gospodarczymi pracuje 124 
tys. pracowników. Z tych ilości 
na wsi mamy okóło 70% wszv- 
stkich spółdzielni ponad 60% 
członków, Jakościowo jednak 
dużo jest jeszcze niedomaóań, z 
których większość wynływa z 
działania ludzi, członków i pra- 


(4%%%%++02. 


cowników. Wiadomo „jacy lu- 
dzie taka ji robota". Zadaniem 
Kół Młodzieży Wiejskiej jest, 
obok innych czynników, przy- 
czyniać się do zmiany na lepsze, 
Pamiętajmy, że z nas musi wyjść 
wielotysięczna kadra pracowni- 
ków spółdzielni wiejskich, któ- 
rzy muszą być solidnie i facho- 
wo przygotowani do tej pracy. 
Dzisiejszy rolnik nie będzie do~ 
brym gospodarzem bez powią- 
zania swej pracy ze spółdziel- 
czością, 

Jeżeli chodzi o przygotowa- 
nie pracowników _spółdziel- 
czych to właściwsze są dwie 
formy specjalnie dla tych celów 
zorganizowane a) szkolnictwo 
spółdzielcze dość szeroko roz- 
budowane z dostosowariem do 
różnych potrzeb srółdzie'c”0- 
ści. Należy tylko podkreślić ko- 
nieczność podbudówki progra- 
mu przedmiotami rolniczymi w 
szkołach, . których pracownicy 
pójdą do pracy na wsi a w 
szczególności do spółdzielczości 
rolniczej (spółdzielnie mle-zar- 
skie, jajczarskie, rolniczo - han- 
dlowe, owocarsko - warzywni- 
cze, mięsne itp.) i wreszcie pod- 
stawowe dzisiaj na wsi Spół- 
dzielnie Gminre Samopomocy 
Chłopskiej o charakterze uni- 
wersalnym, 

b) Kursy Korespondencyine 
Spółdzielcze w zakresie kon- 
kretnych działów pracy, » Tutaj 
jako kandydaci w miarę moż- 
ności winni się zśłaszać wvcho- 


wentualnie przysposob'eria rol- 
niczeóo by połaczyć znajomość 
zagadnień rolniczych ze spół- 
dzielczymi. 

Pośrednią grubpę między pra- 
cownikami a członkami spół- 
dzielni stanowią pracujący do- 
raźnie w pewnych sprawach 
związanych ze spółdzielczością 
+204000404400 


Konferencja słudiqjącei M'odzieży 
Wie'skiej „Wici** w Warszawie 
W dniu 9.X1.1947 r. odbyła się w lokalu Woj. Zw. Mł. W. 
„Wici“ przy ul, Górnośląskiej 41 Konferencja delegatów aka- 
demickich i licealnych kół „Wici* z terenu woj. warszawsk'ego. 
Reprezentowanych było 6 kół akademickich i kilkanaście liceal- 
nych. Zjazd wyłonił nowe Prezyd' um Woj. Komitetu Sfudiu- 


jącej Młodzieży Wiejskiej i ustalił wytyczne planu pracy na 


okres całego roku akademickiego. 


STUDENCI-WICIARZE ODBUDOWUJĄ WARSZAWĘ 
Dnia 11 listopada b. r. Akademickie Koło Młodzieży Wiej- 
sk'ej „Wici“ przy Uniwersytecie Warszawskim wzięło udział 
w odgruzowywaniu Warszawy. Miejscem pracy był zniszczony 
dom przy Krakowskim Przedmieściu — w pobliżu U. W. prze- 


znaczony na „Dom Studenta". 


Wychowanie Spółdzielcze Młodzieży Wiejskiej ię 


np. zbieracze jaj dla spółdziel- 
czego handlu. Mogą oni prze- 
kształcić się potem, po zdoby- 
ciu odpowiedniego wykszłałce- 
nia i praktyki w pracown ków 
spółdzielczych, mogą też wró- 
cić do swych warsztatów rol- 
nych, Największą i najbardziej 
związaną z pracą Kół Młodzie- 
ży grupą są członkowie Kół 
przyszli gospodarze i spółdziel- 
cy — członkowie spółdzielni, 

Utworzenie zespolu snółdziel- 
czego w danym Kole Młodzieży 
to pierwszy punkt działania oT- 
zanizacyjnego. W zespole tym 
może się znaleźć młodzież, któ- 
ra: 
a) ma za sobą przeszkolenie 
rolnicze w przysposobieriu rol- 
niczym — conajmniej dwa stop- 
nie; 

b) młodzież, która przeszła 
przez szkołę ro'niczą np. śmin=. 
ną, a chciałaby jeszcze popra- 
cować nad spółdz'elczymi za- 


gadnieniami w Kole Młodzieży. 


Dia tych dwu kategorii wy- 
starczy rok pracy w zespol 
spółdzielczym. 


Program pracy jednorocznej 
obejmowałby: 
a) systematyczne prace w 


gospodarstwie związane z kon- 


kretną wybraną spółdzielną —_ 


mleczarską, Gminną Samopow 
mocy Chłopskiej, Ogrodniczą 
itp. np. żywienie krów mlecz- 
nych, dojenie i dostawa mleka 
do mleczarni; j í 

b) samokształcenie  indywi* 
dualne i zespołowe w dostoso- 
waniu do danej spółdzielni jak i 
szerszej tematyki spółdzie!czej 
oraz założeń ekonomicznych 
(warto tutaj wykorzystać S K. 
K. prowadzone przez Zw. Rew. 
Spółdz. R. P. dla młodzieży zor- 
ganizowanej w zespoły, a skła- 
dajace się z 25 wykładów); 

c) zapoznanie się z innymi ty- 
pami spółdzielni drogą wycie- 
czek, zwiedzań, referatów, dy- 
skusji itd; 

d) prowadzenie zeszytu pracy 
(indywidualnie i zespołowo). 

W drugim roku skoncentro* 
wać się na pracach wymienio- 
nych w jednorocznym prośra- 
mie kontynuując i rozszerzając 
je tak, aby to tworzyło harmo- 
nijną całość dobrego gospoda- 
rza-spółdzielcy, 

Bardzo wiele ciekawych za* 


gadnień nasunie się we współ+. 


pracy ze Spółdzielnią Gminną 
Samopomocy Chłopskiej. 
Spółdzielczość umiejętnie 
wpleciona w gospodarowanie 
tworzy z nim nierozerwalną 
całość. Umiejętne przygotowa- 
nie się do tej roli jest zadaniem, 
które Zwiazek Młodzieży Wiej- 
skiej ma skutecznie wykonać. 


< 


` 
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GRAŻYNA LIPSZYCOWA 


PRACE P.Z.G.K.  - 


Zdziwicie się pewno, co ta- 
kiego? Ze skrótem P. Z. G. mie- 
liśmy już czas się oswoić, cóż 
oznacza ten nowy, Pisze się 
P. Z. G. K. a czyta się Przyspo- 
sobienie Zawodowo - Gospodar- 
cze Koleżanek. 


W myśl ostatniej uchwały 
Zarządu Głównego, Wydział 
Koleżanek uległ reorganizacji, 
a więc sprawy organizacji pra- 
cy koleżanek, przygotowania 
kobiet do zawodu rolniczego i 
innych przechodzą do zadań 
P. Z. G. K. a sprawy higienicz- 
no - sanitarne itp. do Wydzia- 
łu Zdrowa, 

Powodem tej zmiany było 
przekonanie, że minął już czas 
oddzielania koleżanek jako 


-mniej wyrobionych i gorszych 


człónków Związku, że wszelkie 


sprawy wychowawcze, organi- 


zacyjne i ideowe powinny być 
wspólnie z kólegami omawiane, 
że podobnie, jak w rodzinie, 
współpraca sw ramach orga- 
nizacji jest jedynie słuszna i ko 
wieczna. ` 


Istnieją zagadnienia intere- 
sujące wyłącznie koleżanki, ale 
nie jest ich wcale tak dużo, jak 
to się powszechnie wydaje. Za- 
liczymy do nich przygotowanie 
do pracy w gospodarstwie do- 
mowym, szycie, gotowanie, pra 
nie, higiena osobista kobiety i 
niemowlęcia. 

Uważam jednak, że już takie 
sprawy jak: wychowanie dziec- 
ka, estetyka, hig'ena życia co- 
dziennego i organizacją pracy 
w gospodarstwie domowym do- 
tyczą także męskiej połowy na- 
szych kół i powinny być oma- 
wiane wspólnie, 


Wprawdzie udział mężczyzny 
w życiu domowym jest z natu- 
ry rzeczy znacznie mneejszy, 
niż kobiety, jednak pozytywny 
wkład mężczyzny, jego stosu- 
nek do spraw domowych i ro- 
dzinnych jest niezmiernie waż- 
ny. 


> Mężczyzna powinien poma- 
gać matce, siostrze czy żonie w 
jej różnorodnej į ciężkiej pra- 
cy, zamiast, — jak to się nieraz 
dzieje — utrudniać, przeszka- 
dzać i lekceważyć. 


Rzadko który mężczyzna po- 
trafi ocenić codzienną, mrów- 
czą pracę domową, która ma 
to do siebie, że jej jakby nie 
widać, skoro jest wykonana, ałe 
zaniedbanie jej rujnuje życie 
rodziny. 
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Dła wszystkich jest chyba 
oczywiste, że od tego jak będzie 
przygotowana do życia w społe- 
czeństwie i do pracy w domu 
młoda dziewczyna, zależy. nie 
tylko lepsze 1 oszczędniejsze 
prowadzenie gospodarstwa do- 
mowego, ale również atmosfe- 
ra domu, jego wygląd zewnętrz 
ny poziom higieny, wychowa- 
nie dzieci, racjonalne odżywia- 
nie itp. 

Zaczynamy od spraw drob- 
nych i codziennych, a przecież 
chodzi o rzecz najbardziej za- 


sadniczą: o szczęście naszych 
rodzin. 
Należy się spodziewać, że 


włączenie prac koleżanek do 
innych wydziałów spowoduje 
zainteresowanie kolegów tema- 
tami, które dotąd omijali. 

M jamy nadzieję, że koledzy 
zrozumieją i ocenią wagę tych 
zagadnień co będzie miało zna- 
czenie nie tylko. wychowaw= 


"cze, ale odbije się dodatnio na 


pracy naszych kół. Koleżanki 
pozbędą się nieśmiałości i nie- 
uzasadnionego poczucia niż- 
szoścj i wniosą do ogólnego do- 
robku cechy powszechne u 
kobiet: sumienność, pracowi- 
tość, zapał, poświęcenie i entu- 
zjazm. 

Zamiast zamykać się w gro- 
nie najbliższych przyjaciółek 
muszą postawić sobie za punkt 
ambicji odegranie właściwej 
roli w Kole." 

Te poruszone przeze mnie 
sprawy są tak ważne i zasad- 
nicze, że należałoby je grun- 
townie rozpatrzyć. 

Omówimy je jeszcze szczegó-- 
łowo, spodziewam się, że będą 
z zainteresowaniem omawiane 
w kołach. js 

Narazie chodzi o wyjaśnie- 
n'e, na czym polega zmiana w 
strukturze pracy koleżanek 
i jakie wnioski należy z niej 
wyciągać. 

Sekcje koleżanek m'ały już 
swoją tradycję jak się teraz 
zachować, jak przeweksłować 
całą robotę na nowe tory? 
Odpowiedź jest prosta: zasad- 
niczą treść pracy koleżanek nie 
ulegnie zmianie, bo jest po- 
dyktowana koniecznością ży- 
ciowa, pragniemy ją tylko 
mocniej związać z całością 
prac Koła į rozszerzyć do ta- 
kiego zakresu, na jaki zasłu- 
guje. 

Postaram się tu nakreślić w 
krótkości, jakie prace może i 
powinna podjąć sekcja P. Z. 


. 


Celem pracy Sekcji jest: 

1. Zorientowanie koleżanek 
w obowiązkach, jakie je cze- 
kają, jako matki, gospodynie 
domowe i gospodynie wiejskie, 
czy też pracowniczki w innych 
zawodach. 

2. Przygotowanie koleżanek 
do innych obowiązków w mia- 
rę możności we własnym za- 
kresie. 

3. Zainteresowanie kolegów 
tymi sprawami i uzyskanie 
ich współpracy w Sekcji. 

4. Pobudzanie koleżanek do 
pracy organizacyjnej i spo- 
łecznej. 

Sekcja PZGK funkcjonuje w 
ramach PZG. O ile nie jest ona 
jeszcze zorganizowana w kole, 
to nie ogladając się na kolegów 
zorgan'zujemy swoją sekcję. 
Sadzę, że stanie się ona ośrod- 
kiem tworzenia się dalszych 
sekcji PZGK. 

Na przewodniczącą należy 
wybrać najlepiej zorientowaną 
i najbardziej interesuiąca się 
sprawami kobiecymi koleżan- 
kę, która bedzie odnowiedzialna 
za nastepujące prace: 


1) W okresie zimowym po- 
w'nny się odbyć w każdym kole 
zebrania dyskusyjne na tematy: 

a) Współpraca koleżanek i 
kolegów na terenie koła, wsi 
i domu. » 

b) Estetyczne urządzenie do- 
mu, higiena mieszkania, odży- 
wianie i kulturalne zachowanie 
się. 

e) Atmosfera w rodzinie — 
wzajemne stosunki między ro- 
dzicam, dziećmi i rodzeń- 
stwem, wpływ starszych na 
dzieci. A 

d) Możliwości pracy zawo 
dowej koleżanek poza rolni- 
ctwem: - zasady związane ze 
wsią jak: nauczycielka, kraw- 
cowa, pielęgniarka, przedszko- 
lanka itp., oraz inne zawody: 
praca w przemyśle, binrze, w 
snółdzielczości itd. — jak dą- 
żyć do -zdobycia tych zawodów. 

e) Organizacja pracy do- 
mowej — sprawne i nmiejeętne 
wykonywanie wszelkich czyn- 
ności domowych, współpraca 
całej rodziny. 

f) Prowadzenie rachunko- 
wości w gospodarstwie. 

Referaty te mogą wygłaszać 
zaproszeni goście, a najlepiej 
członkowie Koła,  przepraco- 
wawszy najpierw dane zagad- 
n'enie. 

%) Drugim działem pracy by- 


łyby kursy: kroju i szycia, 
gotowania, pieczenia, prania, 
przetwórstwa, hodowl; drobiu, 
zielarstwa itp. 

Można je przeprowadzić przy 
pomocy instruktorek -Kół Go- 
spodyń Z. S. Ch., nauczycieli 
ze szkół rolniczych, czy też in- 
struktorek wyszkolonych na- 
kursach organ zowanych przez 
Zarząd Główny, į zarządy wo- 
jewódzkie, Poza tym wszystkie 
koleżanki powinny być człon- 
kiniami zespołów PRW. 

3) Przewodnicząca Sekcji 
PZGK razem z innymi kole- 
żankami zajmie się dokomple- 
towaniem do biblioteki koła 
książek związanych z pracami 
koleżanek, które byłyby pomo: 
cą w opracowaniu tych zagad- 
nień: przeprowadzeniu poru- 
szonych tu spraw. 


4) Koleżanki nawiążą kon-_ 


takt i współpracę z miejsco- 
wym Kołem Gosp. Wiejskich 
i Kołem Ch, T. P. D: i będą się 
przygotowywały do prowadze- 
nia tych prac w przyszłości. 

5) Koleżanki zgromadzą in- 
formacje o szkołach zawodo. 
wych, kursach itp., możli- 
wościach zdobycia wykształce- 
nia zawodowego. 


Zadaniem powiatowych, wo. 
jewódzkich i centralnej Sekcji 
PZG będzie organizowanie kon- 
ferencji, kursów instruktor- 
skich, pomoc, instruowanie i 
odpowiedzialność za pracę niż- 
szych ogniw organizacyjnych. 

Oczywiście nie wyczerpuje to 
wszystkich możliwości prac 
koleżanek w PZG i napewno 
zależnie od warunków m'ejsco- 
wych i pomysłowości. niektóre 
Koła wprowadzą w życie wiełe 
nowych i ciekawych projektów. 

Nie wyklucza to również te- 
go, że nie mniej żywo będą się 
koleżanki zajmowały zdrowiem, 
sportem, spółdzielczością, świe- 
tlicą, dyskusjami na zasadnicze, 
ideologiczne tematy i wogóle 
całą pracą Koła, ale również - 
specjalnie zwrócą uwagę- na 
sprawy PZGK. Nie przerażajmy 
się, że tak dużo pracy na nas 
czeka, jeżeli rozłożymy to na 
rok czy nawet dłużej i na kilka- 
naście koleżanek w kole, za- 


„miast zwalać wszystko na je- 


dną, a zwłaszcza, jeśli zabierze- 
my się do tego planowo i syste- 
matycznie — to przekonamy 
się, że wszystko to nie przekra- 
cza naszych możl'wości i jest 
konieczną częścią pracy każde- 
go Koła. 


HALINA BRZÓSKO 


Poradnictwo zawodowe 


W Nr. 45 „Wici“ kol, Marian 
Świetlik napisał artykuł dysku- 
syjny p. t. „Zorganizuiemy Po- 
radnię Szkolenia Zawodowego”. 
Wywody autora są słuszne — 


taka Poradnia Centralna winna, 
powstać przy Zarządzie Głów- 


nym, poza tym Poradn'e Woje- 
wódzkie, a z czasem Powiato- 
we. 
Właściwy wybór zawodu, to 
sprawa niesłychanie trudna. 
Rzadko się zdarza, żeby mło- 
dzież zwłaszcza młodsza miała 
tak jasno określane zamiłowa- 
nia i zdolności, żeby mogła so- 
bie zdać jasno sprawę, że wła- 
śnie ta a nie inna droga jest dła 
niego najlepsza. Wiele ludzi la- 
tami się błąka, plącze, łamie 
wewnętrznie nim wreszcie znaj- 
dzie właściwą drogę. Oto przy- 
kłady: słynny publicysta i wspa- 
niały znawca literatury francu- 
-skiej Boy-Żeleński, ukończył 
medycynę, praktykował jako 
lekarz, był podobno riezłym le- 
karzem, założył w Polsce pier- 
wszą „Kroplę Mleka”, ale wszy- 
stko to nie dawało mu zadowo- 
lenia, zbyt go ciądnęła litera- 


tura. Wreszcie zdobył się na 
czyn zdecydowany — rzucił 
modvcvnę. roświecił się litera- 
turze i publicystyce. I tutaj 


wreszcie odnalazł siebie, zna- 
lazł właściwą drogę. Jako tłu- 
macz literatury francuskiej był 
niezastąpiony. 

Słynnv śpiewak operowy, 
Ignacy Dygas, kształcił się na 
weterynarza, Ale jaki z niego 
byłby lekarz zwierząt, kiedy 
serce rwało się do sceny, a 
śpiewać lubił ponad wszystko? 
Rzucił weterynarie — poświę- 
cił się śpiewowi. Jako śpiewak 
operowy zasłynął w całej Pol- 
sce. Jako weterynarz na pewno 
„byłby przeciętny, a w tej pracy 
nie znalazłby szczęścia, 

Przykładów można by takich 
dawać całą masę. Ludzie, a co 
dopiero młodzież — nie zdaje 
sobie często sprawy ani ze 
swych możliwości, ani ze swych 
uzdolnień, ani drogi jaka przed 
nia stoi, 

Diateśo taka Poradnia — o 
jakiej pisze kol. Świetlik — jest 
konieczna. Żeby młodzież nie 
bładziła, nie trac'ła lat, nie 
marnowała swoich zdolności, 
ale szła_po jak najwłaściwszej 
drodze. 

Tylko ta praca daje nam 
szczęście. którą wykonywuje- 
my z zamiłowaniem, Dlatego 
wwbierając zawód musimy my- 
śleć o tym, żeby wybrać zawód 
zgodnie ze swymi zamiłowania 
mi i zdolnościami, a nawet wła- 


ściwościami psychicznymi, Po- 
za tym musimy się również li- 
czyć z zapotrzebowaniami na 
rynku pracy, oraz jak przedsta- 
wia się droga przy zdobywaniu 
zawodu (szkoła, rodzaje szkół, 
praktyka, terminy). 
Specjalizacja w zawodzie. 
Dajmy na to, ktoś chce „być o- 
środnikiem. To jest już ściśle 
określony zawód, Ale jeśli chce 
sobie zdobyć w zawodzie jakieś 
stanowisko, „być kimś”, musi 
mieć jakąś określoną specjali- 
zację. A więc ogrodnik specja- 
lista — szkółkarz, albo sadow- 
nik, czy kwieciarz warzywnik 
itd. Im wyższa specjalizacja tym 
można być lepszym fachowcem 


np, kwieciarz specjalizuje się w 


robieniu wiązanek ślubnych, 
wieńców  żałobnych itd. — w 
swoim fachu jest artystą, jest 
jak to się mówi -— niezastąpio- 
ny. 

Krawcowa na to żeby być do- 
brą musi się w swym zawodzie 
specjalizować. Np. jedna jest 
specjalistką od ubrań dziecię- 
cych, druga od sukien i bluzek, 
trzecia od kostiumów damsk'ch. 
Jedna jest krojczynfa — spec'a- 


listką, druga — wykończarką, - 


trzecia modeluje. Jeżeli nato-. 


miast krawcowa nie mówi, że 
jest specjalistką to nie mam za- 
ufania do jej umiejętności, 

To samo w innych zawodach. 
Nauczyciel - polonista, matema- 
tyk, historyk, geograf., Lekarz- 
chirurg,, wenerolog, pediatra 
{choroby dziecięce), laryngolog 
(choroby gardła, nosa, uszu). 
Wszędzie potrzebna jest spe- 
cjąlizacja. Dziennikarz pisze o 
wszystkim. I na wszystkim się 


"zna: polityka, ekonomia, rolni- - 


ctwo, poradnictwo, literatura, 
film, sztuka, gospodarstwo do- 
mowe, Czy to jest możliwe? Czy 
to nie jest tzw. pływak? Do- 
brym dziennikarzem może być 
tylko ten, który.się specjalizu- 
je w jakimś określonym zaśad- 
nieniu, a więc np. spółdziełczość 
wiejska, zagadnienia kobiece 
na wsi, lub w mieście, współ- 


czesne zagadnienia polityczne. ` 


I znowu im, węższe zagadnienie 
tym bardziej można go pogłębić. 

Spółdzielcze. Czy to zawód? 
To raczej określenie linii ideo- 
wej danego człowieka, mówią- 
cego o jego nastawieniu. Ale 
zawód to będzie księgowy, re- 
wident, lustrator, dziennikarz— 


„dobrych fachowców, 


właśnie pracujący w spółdziel- 
CZOŚCI, 

Jest zawód: pracownik spo- 
łeczny (uznany przez Między- 
narodowe Biuro Pracy w Gene- 
wie), ale tu również trzeba po- 
wiedzieć pracownik spełeczay, 
ale jaka specjalność? * A więc. 
może być: organizator życia 
społecznego, świetlicowiec, bi- 
bliotekarz, oświatowiec, opie- 
kun społeczny. i i 

Działacz społeczny — to już 

zawód. Bo zawodem nazywamy 
tylko tą funkcję, która jest na- 
szym stałym źródłem utrzyma-. 
nia. 
Jeżeli chcemy mieć w „Wi- 
ciach ' — Centralną Poradnię 
Zawodową — to musimy mieć 
żeby ią 
mogli należycie poprowadzić, 
bo to rzecz b. trudna. 
_ Konieczne jest nie tylko ze- 
branie materiałów o zawodach, 
ale opisanie poszczególnych za- 
wodów, możliwości pracy w za- 
wodzie, kwalifikacje fizyczne, 
umysłowe i psychiczne, spis- 
szkół, praktyki — terminowa- 
nie, ; ; 

W następnym artykule napi- 
szę'o zawodach dla dziewcząt. 


s < 


Wiciarze do szkół rolniczych 


Naprawdę wstyd! Tyle jest cie wiele więcej szkół i nauka 


nas w Kołach Młodzieży Wiej- 
skiej dziesiątków tysięcy, a w 
Szkołach Rolniczych pustki! 

Któż, jak nie świadoma swych 
celów i zadań młodzież Wicio- 
wa powinna sobie zdawać spra- 
wę z tego, że wieś Polska bez 
uświadomienia zawodowego nie 
będzie mogła odeśrać poważ- 
nei roli w Państwie. 

Dzisiejsza Polska Ludowa 
zrównała wszystkich obywateli, 
ba nawet dała możność chłopu 
raptownie wyrwać się z oko- 
pów bierności i zacofania. Us- 
tawy najpiękniejsze na nic się 
nie zdadzą, skoro społeczeń- 
stwo będzie bierne. 

Ustawą rozumu do głowy nie 
włoży żaden rząd, nawet Lu- 
dowy. 

Rząd nam stwarza tylko wy- 
jątkowe warunki. Jest już prze- 


bezpłatna. - 


Przyjdzie czas. kiedy głupta- 
<=" som w imię ich dobra własnego 
jak też i w imię potrzeb naro- 
dowych trzeba będzie nakazy- 
wać chodzić do Szkół Zawodo- 


wych Rolniczych. 
Wiemy już dziś, że żaden rze- 


mieślnik nie może być wyzwo- 
lony na majstra, ieżeli nie odbył 


praktyki i nie skończył szkołv 


zawodowej. Dlaczego na roli 
ma sospodarować nieuk, ciem- 
ny, Przecież on produkuje chleb 
nie tylko dla siebie ale í dla in- 
Jeśli więc sam chciałby 


nych. 
nie jeść, to Bóg z nim, — ale je- 


śli przez swoją nieumiejętność 
powoduje ubytek chleba — to 


już musi obchodzić wszystkich. 
Tak jak szewc, krawiec, sto- 


larz i t. p. musi mieć szkołę, aby 
warsz- 
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móśł prowadzić swój 


p + 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ JEST ORGANIZACJĄ PRACY, JEST 
OŚRODKIEM DŹWIGANIA I REFORMY GOSPODARCZEJ 
I DUCHOWEJ SZEROKICH RZESZ MAŁYCH I EKONO- 
MICZNIE SŁABSZYCH, A WIĘC I DROBNYCH ROLNIKÓW, 


(F. STEFCZYK) 


.. 


tat, tak ji my w chłopskich gos- 
podarstw»ch musimy mieć gos- 
podarzy przygotowanych do sa- 
modzielnej a umiejętnej pracy. 
Wiciarz nie może czekać aż 
mu nakażą się uczyć. Wiciarz 
starym zwyczajem przez wy* 
chowanie w pracach wiciowych 
wytwarza potrzebę nauki rol- 
nictwa. n 

Tam gdzie Wici dobrze dzia- 
łają, tam, Szkoły Rolnicze mu- 
szą być przepełnione! 

Teraz właśnie rozpoczynają 
się zapisy do Szkół Rolniczych. 
Niech wiec wszystkie Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej zabiorą się do 
werbunku młodych koleżanek 
i kolegów. 

Szkoły powinny być „rozsa- 
dzone” przez nadmierny na- 
pływ Wiciarzy do szkół rolni- 
czych. 

Wszyscy więc stajemy do 
szeregu tych, którzy potrafią 
namówić swoje koleżanki í ko- 
legów na pójście do szkół rol- 
niczych. 

Wiciarze idą od 
szkół rolniczych! 


K. Wyszomirski 


jesieni do- 


Nr 48 


EPRZEGLĄD WYDARZEN = p 


Z KRAJU  - 


Otwarcie radiostacji 


wrocławskiej 
. Wrocław przeżywał 16: bm. 
doniosłą uroczystość. Odbyło 


się tam otwarcie wielkiej Radio 
stacji mającej za zadanie obsłu- 
żyć ziemie odzyskane i scemen- 
tować je bardziej z Macierzą. 
Otwarcia -dokonał Prezydent 
Rzeczypospolitej ob. Bierut Bo- 
lesław, poświęcając w swoim 
przemówieniu szereg uwag na 
temat upowszechnienia 
ry i nauki. Nowa radiostacja 
jest już 14 z rzędu radiostacją 
odbudowaną w Wolnej Polsce, 


Zmiany w Zw. Samopom. 
Chłopskiej 


W ostatnich dniach’ ustąpił 
ze stanowiska Prezesa Z. S. Ch. 
ob. Janusz Stanisław, powołany 
przez władze partyjne S. L. na 
inne stanowisko. Miejsce jego 


| zajął ob. Dura Lucjan, woje-+eeeee 
woda warszawski, Ob. Dura, 


chłop z łowickiego jest również 
członkiem S. L, 


- Rada Naczelna P. S, L. 


-W niedzielę 16 listopada rb. 
odbyło się posiedzenie Rady. 
Naczelnej Polskiego Stronnic- 
twą Ludowego. Głównym za- 
daniem jej było mstosunkowa- 
nie się do ucieczki Mikołaj- 
czyka, wybór nowych władz, 
weryfikacja członków itp. Jak 
to było do przewidzenia Rada 


Naczelna zatwierdziła z nie- 
wielkimi zmianami b. tymcza- 


sowy Naczelny Komitet 'Wyko- 
nawczy P. S. L.- z prezesem 
Niećką Józefem na czele. W 
wyniku obrad postanowiono 
m. in. 

1) Nawiązać współpracę z 
Blokiem Stronnictw Demokra- 
tycznych, szczególnie: na odcin- 
ku wsi ze Stronnictwem Ludo- 
wym. 

2) Powołać Komisję weryfi-- 
kacyjną celem oczyszczenie sze- 
regów partyjnych z niepowoła- 


kultu- , 


| 


| 


nych, wrog'ch ludowi mikołaj. ź 


czykowskich elementów. 

3) Poprzeć linię rządu poł 
skiego, zarówno w polityce za- 
granicznej jak i wewnętrznej, 
włączając się tym samym do 
czynnego udziału w odbudowie 
ejczyzny. 

4) Pozbawić członkowstwa 
St, Mikołajczyka i jego najbkż- 
szych mu partnerów. 


Jak widzimy z powyższego 
nowe władze P. S. L. postano- 
wiły zdecydowanie zerwać z 
dotychczasową reakcją miko- 
łajczykowską i wstąpić na dro- 
gę pozytywnej pracy państwo- 
wo - twórczej. 


Komisja sejmowa w sprawie 
ucieczki Mikołajczyka. 


Komisja sejmowa powoła- 
na do zbadania ucieczki St. Mi- 
kołajczyka, w skład której 
wchodzą przedstawiciele wszyst 
kich partii politycznych stw'er: 
dziła, że b. prezes Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „dzia- 
łał na szkodę Państwa Polskie- 
go, przeciwdziałał dążeniu ca- 
łego narodu do utrwalenia su-- 
werennych praw Polski na od- 
wiecznych ziemiach p'astow- 
skich“. Na. tej podstawie Komi- 
sja przedstawiła na ostatnim 
posiedzeniu pon*ższe wnioski, 
które zostały zatwierdzone jed- 
nomyślną uchwałą: 


Cal 


SED TOE GD U 
eene ET meea. 


1.'Sejm Ustawodawczy R. P. 
pozbawia Stanisława Mikołaj- 
czyka mandatu poselskiego. 

2. Sejm Ustawodawczy R, P. 
wzywa. rząd do pozbawienia 
Stanisława Mikołajczyka oby- 
watelstwa polskiego. 

3. Sejm Ustwodawczy R. P. 
pozbawia mandatu. posel:k'ego 
posła Stetena  Korbońst iego, 
jako wspó'nczestnika ucicezk! 
Stanisława M:ko': jczyka 

4. Sejm Ustawodawczy R. P. 
wyraża zgodę na wydanie wła- 
dzem sądowymaęposła Wincen- 
tego Bryję. 


Prezes Rady Naczelnej P.S.L. 
Dr. Kiernik oświadczył dzien- 
nikarzom, że pod koniec listo- 
pada zgodnie z zapowiedzią po- 
wróci do kraju. Wyraził on 
uznanie dla działaczy tych z 
P.S.L., którzy zdecydowanie zer 
wali z polityką Mikołajczyka i 


wprowadzili Stronnictwo na 
nowe tory — pozytywnej 
pracy. 


PRZEGLĄD PRASY 


GŁOS LUDU 


„Jest rzeczą całkowicie bezsporną, 
że cena 400, 500, 600, a nawet 700 zł 


za jeden tom beletrystyki — to nie 
jest cena dostępna dla robotnika, 
pracownika umysłowego, czy dla 


chłopa. Matka rohotnica, czy matka 
chłopka też nie jest w stanie zapłacić 
za książeczkę dla swego dziecka 300 
do 500 zł. 


Zdają sobie z tego sprawę wy- 
dawnictwa, skoro przeciętny nakład 
ich wydań nie przekracza kilku, czy 
kilkunastu tysięcy egzemplarzy. Z -gó- 
ry zatem zakładają, że te książki bę- 
dą kupowane nie przez miliony ro- 
botników, chłopów i pracowników 
umysłowych, ale przez szezupłą gar- 
stkę tak zwanych „dobrze uposażo- 
nych obywateli* W pewnych wypad- 
kach wydawnietwa nawet tematykę 
dostosowują do wymagań zasobnego 
w pieniądze klienta, 


Instytucje wydawnicze, a przede 
wszystkin wydawnietwa społeczne i 
spółdzielcze powinny postawić sobie 
za zadanie w jak szybszym czasie 
zrealizować postułat wysunięty przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej, będący 
wyrazem pragnień najszerszych mas 
praeniących, 


Należy sięgnąć po odpowiednią te- 
matykę, należy wykorzystać środki 


techniezne, mmożliwiające wydanie 


wielusettysięcznych nakładów po te- 
nie przystępnej dła każdego człowie- 
ka pracy. 

Wydanie przez „Książkę* Kalenda- 
rza Robotniczego w cenie 70 zł za 
egzemplarz jest dowodem, że DOBRA 
KSIĄŻKA MOŻE BYĆ W POLSCE 
DOSTĘPNA DLA CZŁOWIEKA PRA- 
CY*. ; 


+ 


17 listopada został nznany 
jako międzynarodowy dzień 
akademika. W związku z tym 
pisze , organ naszej bratniej 
organizacji — | 

MŁODA DEMOKRACJA 


„Studentów świata łączy wspólny 
wysiłek nad odbudową zniszczeń wó- 
jennych, nad odbudową lepszego 
świata. Studenci różnych krafów dali 
tego dowody, biorąc masowy udział 
w brygadach odbudowy w krajach 
najbardziej zniszczonych wojną. W 
Polsce gościliśmy wiełu stndentów za- 
granicznych w brygadach odbudowy 
Warszawy, Nawet studentów z kra- 
jów egzotycznych wśród nich nie za- 
brakło. Studenci demokraci całego 
świata solidarnie walezyli z faszy- 
zmem, niewolą i przemocą, solidarnie 
walezą © pokój, lepszy 4 sprawie- 
dliwszy świat. Solidarnym wysiłkiem 
odbudowują swoje zniszczone kraje. 
Dzień 17 listopada jest manifestacją 
tej solidarności, 


ZE ŚWIATA 


Zmiana «ządu we Francji 

W środę 19.11. premier rzą- 
du francuskiego Ramadier po- 
dał sę do dymisji. Utworzenie 
nowego rządu powierzono Blu- 
mowi. (Ramadier i Blum na- 
leża do prawicy  socjalistycz- 
nej). W międzyczasie wytwo- 
rzyła się we Francji bardzo kry 
tyczna sytuacja. Ponad 600.000 
tysięcy robotników  porzuciło 
pracę. Strajk przybiera coraz 


. . t 
szersze rozmiary. Świat pracy 


żąda m. in. nacjonalizacji prze- 
mysłu. Delegat górników 
oświadczył m, in.: „Walkę roz- 
poczętą od chwili wyzwolenia 
będziemy dalej prowadzić pod 
tym samym kierownictwem 
przeciwko wszystkim tym, kłó- 
rzy sprzeciwiają się naszym żą- 
daniom į chcą zrobić z nas nie- 
wolników na żołdzie trustów 
amerykańskich. 


Walki w Grecji nie ustają 


W Grecji walki trwają. Łą- 
czą się one ze „szczególną za- 
ciętością w południowej części 


| 
grecka armia 


Peloponezu. Po raz pierwszy 
demokratyczna 
użyła artylerii górskiej. Tymcza 


sem rząd.Sofulisa coraz bar- 
dziej zagrożony, zgodził się na 
utworzenie wspólnego sztabu 
grecko - amerykańskiegą do 
zwalezania powstańców. Jest to 


krok, zdążający zupełnie wy- 


raźnie do przekreślenia niepod- 
ległości Grecji. 


W Obronie „pokrzywdzonych* 
Niemców. 
Znany germanofil, sekretam 
stanu ameryki Północnej Mat- 
schall wygłos'ł w Chicago prze- 
mówienie polityczne w którym 
„ in. stwierdził że „bez odro- 
dzenia przemysłowego Niemiec 
nie nastąpi odbudowa Życia go- 
spodarczego Europy“. W dal- 
szych wywodach Marschall 
ostro- krytykował Zw. Radziec- 
ki, który jak wiadomo energicz 
nie występuje przeciwko wszel- 
kim zamiarom wskrzeszenia po 
tęgi gospodarczej i militarnej 
Niemiec 


. 
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Odpowiedzi Redakcji 


Wietarz ze Stopniekiego. 
Artykat Wasz. jest zupełnie dory i 
+ sensem, szkoda tylko, żeście nie po- 


dali nazwiska, bo anonimowo nic dru- . 


kować nie możemy. 
hv: sprawa, © której- piszecie była tak 
bardzo pilna, aktualność jej trwać 
będzie prawdopodobnie jeszcze dosyć 
długo. Jeżeli więc chcecie poruszyć ją 
w piśmie, skomunikujcie się jeszcze 
e nami. 
Stanisław B. Stok p, Klementowice, 
Bardzo” dziękujemy Wam za mi- 
tość do młodzieży” i troskę 0 ‘jej do- 
bro, ale wierszy w, „Wieiach* 
ścić nie możemy. Czynimy tak trochę 
dlatego, że nie wypada nam drukować 
hymnów na własną cześć, a trochę i 
dlatego, że: niektóne części < ntworów 
są dosyć słabe. Mimo to. bardze by- 
śmy się cieszyli, gdybyście, jak to 
piszecie, mogli nie tylko we śnie, ale 
w rzeczywistości z nami „pracować i 
dla Polski żyć”. 
Stolejke, Nowa Wieś, 
staw. ; ° 
Ne cóż Kolego, nie udało się tro- 
chę? „Dzień Zadaszny* przyszedł za 
późno, a „Praca młodości” i „Jesien- 
ne kopanie” nie mogły nam jakoś tra- 
fié do gustu. Zauważyliśmy, że skłon- 
ni jesteście do rozczułania się różny- 
mi drobnymi sprawami i do nadmier: 
nego czasami ich rozwłekania. To nie 
bardzo jakoś po męskn, warto by 
zrewidować się i wyrzucić nieco zby- 
tecznego smętku, Piszecie, że nie zra- 


p. Krasny- 


Nie uważamy, że- . 


żeni odmową, będziecie pracowali da- 
lej Prosimy bardzo, tylka p" we- 
sełej i z życiem. 


K. R. Jasień. z 

Wiersz Wasz „jest i nieaktualny i 
i słaby. Nieaktualny dłatego, że War- 
szawa wygłąda już zupełnie inaczej, 
niż Wy ją jeszeze widzicie, a słaby 
"dlatego, że operujecie cały czas tak 
zwanymi „rymami częstochowskimi*, 
co w „przyzwoitej“ poezji jest bardzo 
žie widziane. Rym częstochowski po- 
lega na identycznym brzmieniu koń- 


niej sylaby wraz z poprzedzającą ją 
' samogłoską) z końcową częścią mę: 
` giega wyrażu, np: 

Warsza - wo, krwa - wo, i t, d. Poza 
tym; zdaje. stę, że bardziej Wam cho- 
dzi o to, żeby się zwrotka rymowała, 
niż, żeby miała faktyczny sens, bo nie 
można powiedzieć, że zrozumiały jest 
nap. taki zwrot: 


Tyś teraz winna im podzięki 
oddałi ci życie swe, 

a tyś oddałała ich męki 
pokazuje herby swe. 


Coś tu nie pasuje, zauważyliście? 

Ale nie odrazu ponoć Kraków zbu- 
dowano, nie odrazu też odbudowano 
Warszawę, kto wie, czy nim dojdzie 
do przedwojennego wvgłądu i Wy nie 
opanujecie tak techniki wiersza, że 
będziemy mogli drukować 
co przyślecie. Próbujcie, praca nigdy 
nie zaszkodzi. 
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— Projekty budynków wiejskich 180.— 
ARA — Od Bronowie do Racławie m 150.— 
Sawaszyński — Stawy wiejskie ń 100.— 
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